
!¥r. 50. We Lwowie, Czwarteir dnia 3. Marca 1881 Rok
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po  
południu z wyjątkiem  niedziel i dni 

śuiiąteczmjch.
P rzed p ła ta  w ynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . .  4 zlr. 50 ont,
miesięcznie . . . .  1 „ 50 „

Z p rze sy łk ą  pocztow ą:
miesięczni® . 2 złr. —

w państwie austrjackirt . . 6 ' „ — „
•2 Jo Prus i Rzeszy niemieckiej . |

> * m l ^  -Rre l^ jli Bzwajoarji . i | po 7 zlr.
k » Włoch, Turcji i księstw Naddn. I 50 ont.

£' • * &jrbii . . . . • '

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują:
W e Lwowie bióro adm inistracji „Gazety Nar.“ 

plac Halicki w patacn W. TJlanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz Narod.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clement, 4 P a r is , Otto 
Mąass w W iednin, .(HaasenBteiu et Vogler) nr. iO 
Walfischgasae. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
R otter et Cmp. I. Riem ergasse 18 G. L , Daube 
et Cmp. I. M asimilianstrasse 3., w Frankfurcie nad 
M enem, w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler. 
Rajchman et Frendler, w W arszawie SenatorBka 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt 
od miejsca! .ńbjętedci jednego w iersza.'.drobnym  
drukiem ' - Ą i

Reklam y w rubryce 
80 et. od wiersza.

J i a d d f ł a n e 4

O.d administracji.
Przedpłata ma międląc marzec:

we L w o w i e :
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztow ą:

miesięcznie • . 2 złr.
Upraszamy o wcześne przesłanie prenu­

meraty, by szan. przenumeratorowie nie do­
znali przerwy w przesyłce.

L W Ó W  d. 2. marca
(Konferencja poczwórna Austrji, Turcji, Ser­

bii i Bułgarji. — Nowa Ptcsee & Protom. —• Na­
dzieja ‘rychłego zwołania aejmó*. — Z Czech.,— 
Sprawa kiiuffruy* —- Burdy burseowskie.)

r ' ■ '  <;
W ielką wagę ekonomiczną dla Austrji ma 

tajkonferencja, która wczoraj otworzoną została 
w  Wiedniu, a  która ze względu, że w niej czte­
ry państwa udęiał biorą, nazwaną została kpn- 
fereacją poczwórną (canfdrence d ąuatrc). Inicja-

, tyw ado tąj konferencji dał artykuł 38. traktatu 
berlińskiego, który nałożył na Serbię i Bułga|rję 
olbowiązek dopełnienia wszystkich tych zobowią­
zań,, jakie przed, wojną .1877 r. zawarła była 
Turcja tok z. Austrją juk i z Towarzystwem ko­
lei tureckich, .ą . które dotyczyły zarówno bndo- 
wy jak ,i eksploatacji niewykończonych dotądjje­
szcze kilku Jinij kolejowych, mających Europę 
połączyć z Wschodem Oczywiście obowiązek, 
jaki z powodu tego artykułu traktatu berlińskie­
go spadł na barki Serbii, dotyczył jeno tych 
ziem, które prźy rozbiorze Turcji po wojnie od­
padły ąd niej, a 'dostały się w ręce Serbii Na­
tomiast Buiąarja, ponieważ przed wojną wcale 
,-nie istniała, mnsi obecnie diwigAć w całości cię- 
żaf; kontraktów', i umów przez Turcję zawartych. 
A36 ponieważ inne Względy polityczne, strategi­
czne i ekonomiczne kierowały Turcją przy wy- 
tykaniU'linij kolejowych — a innę, .rzecz pro- 
6 tk ,‘Ateć inńsi lńała Bułgaria, przeto na opozy­
cję jej, w ' spaw ach dótyćzącyęh księztwa Ruł- 
fcŚ' kióffo, jp&ygotować s ię '\vypada. ;

T)!k tego to W Wiedniu spodziewają się go­
jących walk i  pip obiecują -wcfić' s-ebjś a.bv kon- 
Kreńcja odhibsla prędko poządany'rez1!tltat. Na>

serbski, oddany jej całą duszą i przez mą głó­
wnie podtrzymywany, nie zechce stawiać jej nie- 
przełamanych „trudności.

To samo mniej więcej stosuje się do Turcji. 
Wszak przyjaźń między Austrją a Portą doszła 
już do tego, punktu, iż w Wiedniu zaczynają 
nosić się z myślą rozpoczęcia układów w 
celu wcielenia Bosnii do Austrji i liczą, że suł­
tan chętnie zrzeknie się swoich praw do tej 
prowincji. I jest to przypuszczeniem dość upra- 
wnionem. Przecież dzisiaj rzeczy tak stoją, że 
Turcja jeżeli w ogóle ma przyjaciół, to chyba 
.tylko w Niemczech i w Austrji.

Ale za to, jak już powiedzieliśmy, grozi 
niebezpieczeństwo ze strony Bułgarji. Niebezpie­
czeństwo to jest natury względnej. Pierwej czy 
później Bułgarja będzie musiała ustąpić; ale 
może rokowania w nieskończoność przeciągać, a 
osłoniona tarczą moskiewską, nie ma się czego 
obawiać austrjackiej zemsty. W rzeczach zaś 
ekonomicznych każda chwila stracona pociąga za 
sobą niepowetowane szkody materjalne. Otwo­
rzenie drogi kolejowej na Wschód jest kwestją 
życia dla przemysłu auśtrjackiego. Gdyby ńie 
wojna, naprzód serbska a potem moskiewska, 
kolej ta byłaby już gotowa. Tymczasem z po­
wodu Wojny stracono marnie pięć., lat Pytanie, 
ile teraz stracą na układy ? Gdy na, to pytanie 
będziemy mieli odpowiedź, dopiero wtedy można 
będzie ułożyć wykaż strat, jakie przemysłowi 
handlowi austrjackiemu wyrządziła Moskwa, j

w
ces

gcWszą jest bowiem w tępa ta okoliczność, że 
główna linia koltejówa, główna arterja, mająca 
wschód z Zachodem połączyć, idąca przez Adlja- 
nopol, Filipópol, Sofię, Pirót, Nisz, Belgrad i 
pod Źemuniem łącząca się z liniami austrjacjde- 
tai, przecina skrawek Bułgarji, a w  tym skrawku 
i. jej stolicę, przeniesioną umyślnie ze względów 
politycznych na sam brzeg księstwa. Kolej ta 
przed wójną doprowadzona tylko byłą do Bjelo- 
wy (czyli Sarembeju) miasteczka leżącego na 
północny.-zachód od Filfp opola. Odtąd oczywi­
ście utknęła w tym punkcie, a teraz wypada ją 
przedłużyć do granicy Bułgarji, mianowicie do 
Ban-Łikiej, przeciąć następnie skrawek Bułga- 
ijj potem część Macedonii i wreszcie wszedłszy 
to  terytoijum serbskie doprowadzić aż do Du­
naju. Zatem w stypulacjach dotyczących tą* ko­
lei udział muszą wziąć: Turcja, jako reprezentant 
wschodniej Rumelii, Bułgarja i Serbia, jako głó­
wnie Interesowane strony, i wreszcie Austrja, ja­
ko mocarstwo, dla którego ta kolej jest kwęstją 
żywotną, i która ma do .niej tytuł prawny z po­
wodu zawartej jeszcze przed wojną konwencji 
kpłąjowej z Turcją.

Owóż z Serbią) od ?zasu upadku Risticza, 
nie będzie miała Austrja wielkich, kłopotów, 
przytem osobna konwencja koląjowa spisana 
między Serbią a.Austrją d. 4. marca z. r-, będzie 
służyła za podstawę do dalszych i szerszych 
układów między temi dwoma państwami. W psta- 
teo?pości ząś, gdyby jakieś nieprzewidziane wybu­
chły komeraże, Austrja liczy na to iż nowy gabinet

Dziennikom centralistycznym pewnego ro 
dzaju zbyt niezdarnemi w wycieczkach przeciw 
Polakom wydają się już Słowo i Dih, i ze szoze' 
gólną lubością przytaczają elukubracje Pmłoyiu. 
o którym jużeśmy wczoraj wspomnieli. Przyznać 
jednak potrzeba, że nie wszystkie pisma centra­
listyczne rozkochały się przez swoich szrajbjin- 
gełesów lwowskich w Prołomic, że przeważnie 
czyni to Nowa Presse, rozwścieklona niezmier 
nym upadkiem liczby swoich abonentów w Gali­
cji, a oraz upadkiem swoim w ogóle w Przedli- 
tawii. Teraz znowu w telegramie lwowskim 
donosi:

„Pod nap. „Era pojednania czy proskrypcji?" 
podaje Pr-ołom, gazeta przez najznakomitszych 
przewódzców .ruskich-- inspirowana (co powiedzą 
na to Diło i Słowo! p. r G. N.) artykuł, z krę 
tesem potępiający politykę hr. Taaffego Przyto­
czywszy cały szereg faktów, w najjaskrawszem 
świetle przedstawiających postępowanie obecnego 
gabinetu z Rusinami, oświadcza Pi ołom że pęze-

- wieź -cierpliwość' RtftuttAw fciodyń ' tak ić1 SltCntxy6
się musi, że zatem strzedz się należy zbytniego 
naciągania Strun tej cierpliwości. Rzecz zaiste 
niepojęta, dlaczego naród niski w Galicji tak 
bezwzględnie wydany został swoim dręczycielom 
na pastwę. Alboż to Rusini buntowali się w r 
184-ti, alboż to oni urządzali powstania w r. 1848 
a od Austiji oderwać się usiłowali w r. 1 *-63 ? 
Alboż to ruscy przewódzcy na wszystkich dwo­
rach europejskich przeciw Habsburgskiej dyna 
stji spiskowali ?“

A czemuż Prołom następnie nie dodał 
„Alboż to ruscy przewódzcy sprzeciwiają się za­
mienieniu Galicji na M o s k w ę ?“

Zdaje się, że Nowa Presse jeszcze zbyt ma­
łą  lekcję otrzymała od Galicji, i że trzeba bę 
dzie ją  d o s z c z ę t n i e  wyrugować.

Pocieszającą wiadomość napotykamy w wie 
deńskim telegramie PokroJsu, mianowicie, że wia­
domości o przedłużeniu sesji Rady państwa po­
za "Wielkanoc, zaczem by poszło zwołanie sej­
mów dopiero na jesień, wcale nie są pewne. Ow­
szem stałą jest wolą i rządu i większości parla­
mentarnej, załatwić wszystkie ważne, sprawy 
sesję zamknąć przed Wielkanocą.

Ankieta rządowa w sprawie wszechnicy cze­
skiej będzie już temi dniami do Pragi wysłana. 
Klub czeski w Pradze (tj. klub posłów czeskich 
tak sejmowych jak' rajchsratowych — ci ostatni 
bjdi już wtedy na ferjach zapustnych w Pradze) 
zajmował się tą  sprawą d. 27. lutego, i po dłu­

giej rozprawie, w której brał udział także pro­
fesor Kyiezala, członek owej ankiety, uchwalił 
rezolucję następującą:

„Naród czeski spodziewa się załatwienia 
sprawy uniwersyteckiej, któreby jeżykowi cze­
skiemu na starej, sławnej wszechnicy Karola i 
Ferdynanda równe prawa nadało co językowi 
niemieckiemu, pod wspólnym senatem i rektorem. 
Dopiero w razie, gdyby to się niemożliwem oka­
zało, należy przeprowadzić podział równorzędny 

zastrzeżeniem historycznej ciągłości. Klub cze­
ski ubolewa nad oświadczeniami niemieckich Rad 
miejskich, i wzywa czeskie reprezentacje powia­
towe, wiejskie i miejski®, aby swóje przekonania 

tej sprawie zamanifestowały, a względnie ak- 
i swój do rezolucji klibu czeskiego zgłosiły." 

Na ostatniem posiedzeniu komiąji budżeto­
wej Izby posłów, zapytał dr. Sturm, co się stało 
z projektem ustawy ó dotacji duszpasterzy ka- 
nolickich, Więcej niż rok teńm wniesionym; _ ko­
misja kongrualna odbyła jedno posiedzenie, i od­
tąd słych zaginął o tej sprawie.

Hr. Ryszard Clam-Martinic, jako przewodni­
czący komisji kongrualnej, odpowiedział, że ple­
num tej komisji w istocie jedno tylko posiedze­
nie odbyło, na którem wybrany został podkomi­
te t do bliższego rozpatrzenia projektu (hr. R 
Clam-Martinic, ks. Raczka i ks. Fischer). Pod­
komitet gorliwie się zajął, ale wnet okazała się 
konieczna potrzeba pewnych dat, których tylko 
rząd mógł udzielić. Było to właśnie przed 
erjami wielkanocnemu > ministeijum wyznań na. 

kilka zapytań dało odpowiedź, ale co do głó­
wnych oświadczyło, że dat żadnych udzielić nie 
może. Po ferjach tych nastąpiła rozprawa bu 
dżetowa, która nie pozwoliła podkomitetowi pra­
cować należycie

W jesieni — dodał hr. R. Clam-Martinic — 
Rada państwa nauowo się zebrała i podkomitet 
kongrualny znowu się zajął swoją pracą. Zapro­
szony na jedno posiedzenie .jego minister wy­
znań przyrzekł dać odpowiedź na pytania, któ­
reby mu pisemnie przedłożono. Było to w gru­
dniu. Gdy po ferjach Bożego narodzenia Rada 
państwa znpwu się zebrała, minister nietylko nie 
dał odpowiedzi na doręczone mu pytania, ale na­
wet nie oświadczył, kiedy, ją  da. Podkomitet nie 
czekając tedy wypracował swój referat o tyle, 
ile można było bez dat rządowych. Bez tych da- 
całkiem niezbędnych- jednak podkomitet nie 
może zgoła obliczyć, jaki by był wynik finanso 
wy niektórych zmian, które proponuje co do 
wymiaru kongruy, tudzież sposobu obliczania^ 
przychodów i rozchodów Musi przeto czekaj 
aż rząd udzieli o w e b a a t p i e r w e j  referatu 
swego ńie może przedłożyć komisji.

Rzecz naturalna, że d* Sturmowi nie Cho 
dzi o dobro duchowieństwa katolickiego; pra­
gnąłby on w razie ostatecznym uchwalenia pro 
jektu rządowego, podczas gdy podkomitet kon­
grualny, złożony z autonomistów, .chce poczynić 
w tym projekcie zmiany na korzyść duchowień 
stwa.

dopiero od 12. roku posyłać dziecko do szkoły. 
A co najciekawsze, powiedział: „Ludność wie­
deńska stanowczo odepchnęła waszą demonstra­
cję." Mieliśmy przeto rację, twierdząc wczoraj, 
że studenci myśleli, i i  "Wićdeń rzuci się za nimi 
i będzie rewolucja. — Rektora, którego dotąd 
na rękach noszono, obsypano za napomnienie sy­
kaniem !

Dodamy tylko jeden fakt jako dowód zdzi­
czenia młodzieży tentońskiej. Cisnąc się tłumnie 
po ulicach, rozpinała surduty każdemu dojrzałe­
mu męiczyźnie, zaglądając, czy niema orła ajen­
tów policyjnych. Lżono też imię hr. Coroniniego, 
prezydenta Izby posłów.

Hersztowie centralizmu ukryli się — żaden 
nich nie przemówił do młodzieży; a Sch&nerer 

uciekł na prowincję.

Zjazd członków Towarzystwa gospodarskiego.
Walne egromadeenie R ady ogólnej. 

kongresu rolniczego referuje dr.

Fakt, że między aresztowanymi we Wiedniu 
16 studentami - . jest tylko, jeden Wiedeńczyk e 
czternastu żydów — rzuca bardzo ciekawe świ.i 
tło na tę całą burdę.- Niepodobna, aby policja u 
myślnie Wiedeńczyków i chrześcian pomijała 
tylko innych wyłapywała. Ztąd okazuje, się, że 
hersztom tych burd chodziło o zemszczenie się 
na p. Łienbacherze nie za skrytykowanie pe­
wnej warstwy pijaków wiedeńskich, ale że 
chodziło im o pomstę za występywanie -jego w 
sprawie lichwy i w ogóle szwindlerstwa. Jak  do 
skonale na tyin fakcie, że żydzi są hersztami 
podobnych burd — wyjdą sami żydzi, wywo 
dzić nie potrzebujemy.

Dalszych szczegółów burd burszowskich nie 
podajemy. Ciekawym jest faktem, że rektor un 
wersytetu, dr. Lorenz, prusofil, który niema 
przyczynił się do zdemoralizowania burszów, w 
trzech miejscach za jednym zachodem zgromił 
studentów, i zagroził zamknięciem uniwersytetu, 
przez co- by studenci jeden kurs stracili. Dodał 
nawet, że nie dr. Suess, ale p. Lienbacher ma 
rację, już bowiem Rousseau dowiódł, że najlepiej

XVI.

Sprawę 
! Piłat:

Na ostatnim kongresie delegatów towarzystw 
rolniczych zapadła uchwała tej treśc i: „Przyjęcie 
towarzystwa rolniczego do grona kongresu zale­
ży od uchwały wydziału wykonawczego kongre­
su." To postanowienie jest krzywdzące dla inte­
resów kraju naszego. W innych krajach koron­
nych znajduje się mnogo towarzystw rękodziel­
niczych i przemysłowych, których wprowadzenie 
do kongresu zmajoryzowało by zupełnie delega­
tów towarzystw galicyjskich.

Referent wnosi przeto: Komitet Tow. gosp. 
poczyni kroki, ażeby oznaczoną została maksy 
malna ilość głosów mających p rz y p a l Ra towa­
rzystwa rolnicze w ogóle i każdego kraju w 
szczególności, i ażeby były wykluczone towa- 
zystwa nie zajmujące się produkcję rolniczą od 

kongresu rolniczego Dalej oświadczy się komitet 
Tow. gosp. za tern, że bezwzględna większość gło­
sów ma rozstrzygać tylko w kwestjach regula­
minowych, wreszcie że komitet wykonawczy mo­
że przyjmować członków kongresu i  że dla każ­
dego członka komitetu wykonawczego ma być 
wybrany z jego kraju zastępca.

Wywiązała się dyskusja szeroka, która to­
czyła się właściwie około pytania, czy należy 
właściwie obsełać kongres rolnićz^, gdzie Towa­
rzystwo gosp. galicyjskie musi być zmajoryzotva- 
ne, i czy należy uznać komitet wykonawczy kon­
gresu, czy też kongres sam jako ciało stałe i, do­
radcze dla ministerstwa rolnictwa. ,Pf\z_yDumnieć 
m^Eży, ' żeszłońoczńa k m a  iwalUa,
że takiem ciałem doradczem ma być kongres ca­
ły, — gdy tymczasem walne zgromadzenie To­
warzystwa gosp. w październiku r. z. oświad­
czyło się za Wydziałem wykonawczym, jako Ra­
dą przyboczną w ministerstwie. Dziś po długich 
argumentach p ro  i contra, przytoczonych ju l w 
dyskusji październikowej, uchwalono wnioski ko­
misji, która obrała drogę pośrednią, uznając kon­
gres jako reprezentację rolnictwa auśtrjackiego 
w ogóle, a komitet wykonawczy jako ciało do­
radcze dla ministerstwa.

Uchwalono bez dyskusji wniosek komitetu, 
że na r. 1882 ma być wydany kalendarz infor­
macyjny dla rolnika galicyjskiego; rzecz tę po­
wierzy komitet przedsiębiorstwu prywatnemu.

Bez dyskusji uchwalono: Wniosek p. Biliń­
skiego, aby wezwać rząd, iżby konsulaty austrja- 
ckie w Ameryce zbierały dokładne daty co do 
produkcji zboża amerykańskiego, i ażeby rząd 
daty te szybko i często publikował.

Wniosek p. Czajkowskiego, aby udać się do 
Koła polskiego, iżby wezwało rząd o dopełnie­
nie zobowiązań z r. 1861 względem regulacji 
Sanu.

Wniosek p. Orasbeina, aby wobec uchwale­
nia noweli podatkowej wyjednać przy budynkach 
niezamieszkanych opust podatku domowo-klaso-
wego.
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Wniosek komitetu przedstawiony przez p. 
Grossa, ażeby wniesiony przez rząd projekt do 
ustawy w sprawie częściowej zmiany opodatko­
wania gorzelń z 17. czerwca 1878 względem go­
rzelń mniejszych nie był zastosowany do Galicji.

Wniosek komitetu (referent p. Pankowski), 
że Oddziały Towarzystwa maja przystąpić d.o 
zbadania warunków, dla których produkt bydła 
roboczego mięsnego, szczególniej mniejszej wła­
sności niewłaściwym się okazuje; dalej mają 
wskazać miejscowości, w których nowe stacje bu­
hajów dla gmin byłyby pożądane, lub gospo­
darstw, w których zalecałoby się utworzenie o- 
bór zarodowych.

W  sprawie wydawnictwa Rolnika uchwalo­
no, że członkowie, którzy opłacają 15 złr. wkład­
ki rocznej, będą odbierać Rolnika bezpłatnie, ci 
zaś, którzy płacą mniej, będą otrzymywać to cza­
sopismo po 2 złr. 50 ct. (zniżono więc cenę o 1 
złr; 50 c t)

P. G r o s s  referuje następnie wniosek od­
działu Samborskiego , w sprawie regulacji rzeki 
PłozeWki, t. i. aby wystosować do Wydziału 
krajowego prośbę o zarządzenie sprawdzenia, czy 
kanalizacja da się wykonać z korzyścią przed 
wykonaniem regułami Dniestru i Strwiąża, a w 
razie pomyślnym, aby przystąpił do zawiązania 
spółki wodnej i przyczynił się do melioracji 
10.000 morgów zapadniętej przestrzeni żyźnej 
ziemi nad Płozewką. Wniosek ten przyjęto.

Sprawę asekuracji bydlęcej referujep Gr o s s .  
Komitet na odnośne zapytanie ministerstwa rol­
nictwa odpowiedział, że związki bydlęce na wzór 
hanowerskich ,,Kuhgiiden“ czyli „Kuhladen“ są 
w kraju naszym niemożliwe, brakuje tu bowiem 
odpowiedniej ustawy gminnej. Ubezpieczenie na­
tomiast, czyli asekuracja przymusowa dla bydła 
jest rzeczą pożądaną, a ponieważ ustawa o pał- 
kowaniu bydła dotkniętego księgosuszem przy­
znaje właścicielowi za wybite bydło wynagro­
dzenie, co jest rodzajem asekwacji, przeto nale­
żałoby żądać asekuracji tylko przy takich cho­
robach, jak zapalenie płuc i śledziony u bydła, 
tudzież przy zarazie racic i pyska. Związek a- 
sekuracyjny miałby obejmować całą Przedlitawię. 
Wreszcie komitet postanowił wezwać minister­
stwo, aby wniosło do sejmu rządowy projekt u- 
stawy o przymusowej asekuracji bydła.

W  dyskusji hr. Borkowski sprzeciwia się 
asekuracji przymusowej; księgosusz nie rozwija 
Się u nas, lecz zostaje wprowadzany z Bessara- 
bii, a zaraza racic i pyska jest uleczalną.

Hr G o ł e j  e W s k i  widząc w zapytaniu mi­
nisterstwa dążność do zniesienia ustawy o pał- 
kowaaiu sprzeciwia *ię wnioskowi komitetu.

Przy głosowaniu wniosek Komitetu uchwa­
lono w całości.

Z kolei przedstawia p. Czajkowski wniosek 
oddziału buczacko-zaleszczyckiego w sprawie wy­
właszczenia włościan. Wniosek ten poparty przez 
Komitet brzm i:

„Należy zachęcać gminy do nabywania wy­
stawionej na sprzedaż ziemi włościańskiej i wy­
jednać chętnym do tego gminom najtańszy 
kredyt.

Referent przytacza zbawienny przykład tego 
postępowania. Pewna gmina nabyła wystawiony 
na licytację grunt, zagospodarowała go, i dziś 
znaczne osiąga zyski.

P. Brykczyński popiera jak najmocniej wnio­
sek referenta, podnosząc, że prawie każda gmi­
na posiada pewien majątek własny, notabene źle 
obecnie administrowany i  lokowany, któryby mo­
żna użyć na zakupno gruntów licytowanych. Na 
tych gruntach moznaby osadzić dzierżawców chło­
pów, i tym sposobem możnaby zapobiedz wywła­
szczeniu posiadłości mniejszej.

Wniosek referenta przyjęto jednomyślnie. 
Przy głosowaniu na 4 członków komitetu zo­

stali wybrani pp .: dr. Skałkowski, Strzelecki, 
Borowski i Schellenberg. Do komisji rewizyjnej 
wybrano przez aklamację członków, zasiadających 
w niej w roku ubiegłym. Przy końcu posiedze­
nia uczynił jeszcze delegat Duda, włościanin, 
wniosek do komitetu o zjednoczenie kalendarzy 
gregoriańskiego' i juliańskiego, podnosząc, jakie 
w skutek obchodzenia podwójnych świąt > wyni­
kają straty  w gospodarstwie, demoralizujący

Dwór petersburgski
z czasów pobytu na plm 

h*. Adam a Jentego Czartoryskiego.

(Dokończ*™®-)

„Tymczasem krzyki wiernego sługi, jedyne­
go obrońcy*, jakiego ,w chwili ostatniego niebez­
pieczeństwa miał ten mocarz, bardziej niż kiedy 
ufny W swoją wszech potęgę, i który dla zacho­
wania jęj ©toczył się był potrójnym szeregiem 
murów i szyldwachów, krzyki tego jedynego o- 
ibiefcy wystarczyły do .strw ożyja  sprzysięzonyen 
f ivwjFw»łftuią,,popłochu^ między nimi. t Zatrzymaj1 
jię  zAfti&gafti pa  schodach l  narądzali się- Jtagr 
ciu Zubowo^i, dowódzoy. kolumny, ^ęrak łó  
(sągii zjpięeząnj, zbity zĄoru, wniósł,,abJ

co, mąjpridzęjj; ale.jenerał Ren#ittgsen, * 
l$óMgó ust ffłyśzałęm^^większą ę?ęS& tegc pP-J 

' . gę . za , rap4$ > -. ^°Ws tając silm® 
bezpieczńfi) radzie- „Jakto, V0' 
^wadziliście nas: aż tutaj i tera* 

j t o c i £ ^ ‘bóŁ4;fr ZłSzliiśmy-- Zbyt  ̂ daleko , aby 
V chąć takiej rady, ktjóra zgubilapy nas wszy; 
dch. (Wi^o nalane, trzeba je wypić -  piarfZ >'

Janowerćzyk Bćnnmgsen rozstrzygnął wtenczas 
wszystko, i sam wypadek i iego następstwa dla 
Btfeji ńEttropy; jeduwn Z tych, którzy
rułriw o yteg* wieczora; dowiedzieli sie o sprzyi 
Mężefiiu- Staje na czele kolumny; najodważniejsi, 
ałbo-moż«. -.najbardziej na Pawła zawzięci, idą 
fcrókj w krok sa n im ; wchodzą do sypialni cesa­
rza i udają się prosto do Jego łóżka; już go tam 
nic było,, Nowa trw oga, dla sprzysiężonycbt

W ia d ra , .ujął 
pripcrw tak  "

Szukają go ze światłem w ręku i wkrótce znaj­
dują nieszczęśliwego cesarza, uwiniętego w fał­
dy firanki, za którą starał się ukryć przed ich 
wzrokiem; wyciągają go ztamtąd w jednej ko­
szuli i już na wpół umarłego. Oddano mu tak 
z okrutną lichwą wszystkie trwogi, jakich by­
wał powodem. Strach sparaliżował mu zmysły, 
oć(jął mowę; drżał ca ły ; posadzono go na krze­
śle przed biurem. Długa, chuda, blada i kości­
sta twarz jenerała Benningsena, z kapeluszem 
na głowie i gołym pałaszem w ręku, musiała mu 
się wydać widmem straszliwem. „Najjaśniejszy 
Pańie, rzekł jenerał, jesteś moim jeńcem i prze­
stałeś panować 1 Zrzecz się korony, napisz i pod­
pisz natychmiast akt abdykacji na rzecz yr. ks. 
Aleksandra.11 — Cesarz nie był w_ stanie odpo­
wiedzieć; włożono mu pióro, do ręki. -Miano za­
pewne przygotowaną, formę abdykacji, aby mu 
ją  podyktować;, drżący i nieprzytomny,,prawie 
miał być posłusznym, gdy nowe krzyk) dały się 
W sżećJ.— Jęperał Befiningsęn, parziucijmy zfie- 
troniŻoWńhęuui monarsze p dpis(i którego Wyma­
gano ;o'd niego,' wyszedł, jak  jn i.to  kilkakrotnie 
powtarzał, aby się przekonać zkąd pochodziły 
te krzyki, przyw-ócić porządek i przedsięwziąć 
śródkf ' potrzebne dlń bezpieczeństwa zamku i 
rodziny cesańśkiej. Ale zaledwi'6 jonerał Beń- 
nitigsen prżfestąpłł próg pokoju, gdy się rozpo­
częła okropna scena. Nieszczęśliwy Paweł pozo­
stał- samouk sam* z ludźmi _ przejętymi osobistą i 
wściekłą ku niemu nienawiścią, za niesprawie­
dliwości, prześladowania albo nawet za odmowy 
jakich od niego doznali. Stał się zaraz przed­
miotem .ich naigrawań i niecnych pokrzywdzeń 
Zdaje się, że śmierć jego musiała być z góry 
postanowioną między kilku najzawziętszymi sp- 
skowymi, bez wiedzy może przywódzców, a prz; 
najmniej bez foraalnego ich przyzwolenia. 
szliwe to rozwiązanie, nieuniknione pra 
Ro*ji w podobnych wypadkach, przyśp1,

niezawodnie krzyki, które spowodowały wyjście 
jenerała Benningsena, a napełniły pozostałych w 
sypialni spiskowych niepokojem i trwogą o sa­
mych siebie.

„Hr. Mikołaj Zubów, człowiek form atlety­
cznych, (którego dla rysów jego nazywają Ale­
ksym Orłowem rodziny Zubowów) pierwszy, jak 
powiadają, ściągnął rękę na swego monarchę; 
gdy tę granicę raz przekroczono, nic już nią ha­
mowało sprzysiężonych. Widzą już w Pawle tyl­
ko potwora, tyrana i nieubłaganego wroga. Jego 
znękanie, uległość zupełna, nie rozbrajają niko­
go; czynią go tylko w ich oczach-równie go­
dnym pogardy i śmiesznym ja k . znienawidzonym. 
Biją g o ; jeden ze spiskowych, którego imię zna­
ne później, wypadło mi teraz z pamięci, odpina 
szarfę swoją; zarzuca ją na szyję cesarza; on 
targa się; groźne niebezpieczeństwo, śmierć nie­
chybna, wracają mu mowe .i nieco, s iły : „Powie­
trza ! Powietrza !'1 woja kłądąc pomiędzy koł- 
njerz i faM ńą szarfę'jodnę z  rąk ąwoich . .którą 
potrafił wyrwą£ u mprderćów. w tej chwili spo­
strzega czefwony mupdur ówczesnych oficerów 
gwardji konnej; m yślL 'że to syn jego, w. ks. 
Konstanty, pułkownik pułku, chce mu śmierć 
zadać. „Daruj W ą sp  wysokość — woła — da­
ruj I.V. powietrza!'- powietrza !“ Sprzjsiężeńl Odry­
wają rękę, którą starał, się przedłużyć życie 
swoje; ściągają szarfę ga obk końce t  okrńtną 
wściekłością; już nieszczęśliwy caf -Wyzionął du­
cha, a jeszcze wieszają się u tej szarfy ; wloką 
trupa, potrącają.go rękami i nogami;’ wtenczas 
tchórze owego fepisku wpadają, łączą się z tymi 
co dokonali morderstwa i prześcigają ich w o- 
krucieństwie i szkaradzie. Jenerał Benningsen 
wraca; nie wiem, czy na prawdę był zgrozą 
■przejęty ua widok tego, co Się stało, a w czem 

‘adnego nie miał udziału.
Poprzestał na położeniu końca tej ohydnej 

Są. Tymczasem okrzyk r— P a w e ł  n i e

ż y j e !  dochodząc do wszystkich, a opóźnionych 
spiskowych, upaja ich radością a wyzuwa ze 
wszelkiego poczucia przyzwoitości i godności o- 
sobistej. Rozbiegają się z hałasem po kufyta- 
rzach i salonach pałacu, rozpowiadają sobie mnie­
mane wielkie czyny swoje, wielu z nich dopełnia 
pijaństwa rozpoczętego przy wieczerzy I do­
stawszy się do piwnic przydwornyćh, wznosi 
toasty za śmierć tego, który już żyć przestał.

„Pahłen, na czele drugiej kolumny, zbłą­
dziwszy, jak się zdaje, w letnim ogrodzie; przy­
bywa do-pałacu ze swą gromadą w. chwili, gdy 
morderstwo już było dokonanem. Powiadają, ale 
twierdzić tego nie śmiem, że spóźnił się roz­
myślnie, dla  ̂tego, by w razie niepowodzenia 
spiskowych mieć pozór, i e  przybywa dla ich are­
sztowania i by wmówić cesarzowi Pawłowi, że 
był jego zbawcą. Jakkolwiekbądź,, skor.o przy­
był na miejsce, umiał przybrać wszyBtkie po­
zory wielkiąj czynności, rozwinąć ją  nawet w 
istocie, nie szczędzić rozkazów, jakich wymagały 
ostatnie wypadki nocy, jednem słpwpm,,: )oió po­
minąć niczego, coby mogło podnieść wyłączną„ ... rto ., .
jego zasługę, jako przyv^ódzcy całego przeoaię- 
wzięcia, gorliwego, f zręcznego ozłowieka.11;

Niepewne i nader ryzykowne było to przed­
sięwzięcie spiskowców; mimo surowości Pawła dla 
oficerów, a właściwie dla niąj, żołnierze lubili
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się do żołnierzy i oddania się pod ich 
osłóńę, byłby ocalony. To przypuszczenie w zu­
pełności stwierdzają szczegóły, podane w pa­
miętniku ks. Adama o zachowaniu się żołdactWa 
w ową noc dokonanego zamachu. Pamiętnik po­
daje dąlej wiadomość o zachowaniu rodziny ce­
sarskiej na wieść o śmierci cara, mówi o płon 
nych usiłowaniach carowej Wdowy djęda W swe 
ręce steru władz”  1 o' rozpAcfy A le iftndra  tu^ 
dzież o wstręcfśP W  !o n ^ ie ś ro ó tr^ c a , w itrę-

... i-i*j ■ A . ii.r ! .. j,-!

cie bardzo zresztą naturalnym, a następstwa któ­
rego była zmiana w zachowaniu się nowego cara 
względem sprawców wyniesienia go na tron. Po 
pewnym czasie, główniejsi przywódzcy spisku zo­
stali -wydaleni z  Petersburga i otrzymali rozkaz 
unikania osoby carskiej.

Nowy monarcha, otoczony żywiołami tak 
dzikiemi i rózpasanemi, niezapómniał o swoim 
przyjacielu. W pięć dni po katastrofie umyślny 
kurjer wysłany został do Włoch z następującą 
kartką do ks. Adama (w oryginale francuzkim): 
*,Dowiedziałeś się już, drogi przyjacielu, ie  w 
skutek śmierci ojca mojego, stanąłem u steru 
spraw. Zamilczam o szczegółach, bo pragnę ci 
ustnie rzecz opowiedzieć. Piszę jen? w tym celu 
abyś natychmiast oddał wszystkie interesa two­
jej legaci i  temu, który jest po tobie najstar­
szym i  abyś przyjeżdżał do Petersburga. Nie 
potrzebuję Ci nadmieniać z jaką niecierpliwością, 
egekam; na Ciebie. Spodziewam się, że niebo 
czuwać będzie nad Tobą podczas całej podróży i 
przyprowadzi cię tu  całym i zdrowym. Do wi­
dzenia, drogi przyjacielu, nic ci więcej powie­
dzieć nie mogę; przyczem załączam paszport dla 
okazania go na granicy. Aleksander.“

Po tym liściku nastąpił drugi, który wy­
słano na( spotkanie i doręczono adresatowi w 
drodze. Pierwsze spotkanie się było pełne ze strony 
Aleksandra zwierzeń z boleści, żalu i zgry­
zot po śmierci ojca, a chęci ukojenia nowego cara 
ze strony ks, Adama.

Na przygotowaniach do koronacji kończy się 
ten tom I., przygotowany przez Br. Zaleskiego, 
który w ten sposób zebranym materjałem wielce 
się zasłużył Czytającej publiczności. Z niecier­
pliwością czekamy dalszego ciągu pamiętnika, 
na który spodziewamy się nie dadzą nam długo 
czekać wydawcy jego i spadkobiercy papierów 
po ś. p. Bronisławie Zaleskim.



wpływ nieobchodzenia jednych lub drugich tam, 
gdzie jest ludność pod względem obrządków mię- 
Szana, i w końcu szkody, wynikające dla mło­
dzieży szkolnej.

Zarazem dziękuje tenże delegat w potoczy­
stej przemowie przewodniczącemu i całej Kadzie 
za troskliwość o dobro ludu, i kończy, błogosła­
wiąc w imieniu tego ludu wszystkich zebranych.

Koniec posiedzenia i obrad XVI. Rady ogól­
nej o godzinie 4. po południu.

P. Józef Skarbek Borowski przestał nam na-
stępujące pismo :

„W nr. 49. G a zd y  Narodowej mylnie poda­
no w mojem przemówieniu, że armia austrjacka po­
trzebuje 1,700,000 koni, z czego w Galicji 700.000 
sztnk do zarekwirowania przypada. Twierdziłem, że 
w Przediitawii według ostatnich spisów ma być 
1,700.000 koni a w Galicji 700.000.“

O nafcie w kołomyjskiem.
Z fachowego pióra otrzymujemy następują­

cą korespondencję, i możemy prawdziwość fak­
tów zaręczyć. „Znalezienie, jak na Galicję, dosyć 
obfitych źródeł naftowych w  Słobodzie Kungur- 
skiej nie podlega wątpliwości, tylko hałaśliwa fa­
ma pomnożyła ilości wydobyte do takiej potęgi, 
że śmiać się musi fachowy górnik, znający geo- 
logiczue stosunki kraju naszego.

Zwykle w takich wypadkach baśń o ilości 
w miarę odległości rośnie, i powiedziałbym, że 
się stosuje do prawideł przyrodniczych, t  j. ma 
się ilość do odległości w stosunku potęgi. Sły­
szeliśmy jak pozazeszłego roku o Uhercach jak 
o drugiej Ameryce wieści na wszechstrony roz­
głoszono, aż się nareszcie pokazało, że kopalnia 
ta  nawet kosztów prodnkcji nie wraca. Często te 
fałszywe wieści powstają w skutek niezrozumie­
nia tego przemysłu.

I  tak zdaje się turyście, zwiedzającemu 
pierwszy raz kopalnię nafty, gdy widzi jak  przy 
pompowaniu nafta tryska, że to dniem i nocą 
tak płynie, wyciąga zegarek, mierzy ilość wydo­
bytą na minutę, mnoży ją  60 razy, otrzymuje 
swoją idealną ilość na godzinę, z czego tworząc 
ilość mniemaną na dobę, dalej do gazet telegram, 
nafta bucha po tyle a tyle tysięcy garncy!

Często nawet już wytrawniejszego nafciarza 
pierwszy przypływ obałamuci. Albowiem czasem 
robotnik nie uważa przybycia nafty, albo robiąc 
na hurt, nie chce zdradzać faktu, aby w za­
robku nie został pokrzywdzonym, osobliwie gdy 
robota dobrze idzie; inną razą prężenie gazów 
powoduje silny wybuch, aby tem rychlej zwolnieć, 
silne przypływy nafty n nas tylko na podstawie 
większych pęknięć lub szczelin powstać mogą, 
kiedy spokojny ale zato długotrwały przypływ, 
powstały z nafty rozlanej w całym systemie pia­
skowca, ma swą istnienie stałe.

Często sam.przedsiębiorca nie będąc przygo­
towanym na rychły przypływ nafty, niema ani 
pompy pod ręką, ani innego naczynia, więc kil­
ka dni wydobycie zaniecha, przez co naturalne 
w szybie lub otworze większa ilość się nagroma­
dzi, przez co turystę w  zdziwienie wprowadza, 
gdy raptownie taką masę się wyczerpuje. W za­
chodniej Galicji, gdzie publiczność już z temi ro­
żnami przeprawami jest obznajomiona, wybuch 
raptowny jednej studni nie zwraca niczyjej uwa­
gi. Inaczej się rzecz ma na wschodzie.

Słoboda Rungurska to prawie pierwsza ko­
palnia na wschodzie, a szyb Wanda to pierwszy 
szyb, który nafty wydaje ilość, która, nie jak 
dawniej tu na litry liczono, ale na cetnary lub 
beczki się mierzy.

Przytoczyłem dlatego powyższe fakta, albo­
wiem widziałem, z jakiem rozgorączkowaniem pu­
bliczność tę wiadomość przyjęła, jak mania ko­
palniana owładnęła wszystkie warstwy społeczeń­
stwa, jak nawet najbiedniejszy marzy o tem, w 
jaki sposób by można brać udział w tej wielkiej 
loterji pod nazwą „nafta“. Szyb Wanda wydaje 
rzeczywiście obecnie po 50 m. cet. nafty dzien­
nie, ale już od pierwszych dni ilość się zmniej­
szyła, albowiem prawie 80 m. c. początkowo wy­
dawał.

Takie pojedyncze szyby pośród innych o 
wiele głębszych są częstem zjawiskiem, i tak 
istnieje tu szyb Stanisława 140 m. głęboki w od­
daleniu ledwie 20 m., a który ledwie cetnar 
nafty wydaje, kiedy szyb Wandy przy głęboko­
ści 90 m. jest tak obfitym. Pomijam tu  inne szy­
by w oddaleniu mniej mż 100 m., które są wszy­
stkie znaczniej głębsze, a jednak nafty albo wca­
le nic, albo bardzo mało wydają.

Poczuwamy się zatem do obowiązku prze- 
strzedz publiczność, aby się chłodno na tę spra­
wę zapatrywała i nie marnowała grosza. Zdrowy 
przemysł nie spoczywa na raptownych zyskach, 
ale na stałych dochodach z pracy.

Chociaż sobie życzymy mieć w Galicji co do 
nafty stosunki amerykańskie, to dotychczas, nie­
stety nasza ziemia nie dowiodła w niczem, że 
się z tą  krainą cudów mierzyć może.

Studni takiej jak Wanda nie czerpano by 
nawet w Ameryce, albowiem by kosztów wydoby­
cia nie opłacała, a u nas narobiła ona tyle ha­
łasu."

banka hipotecznym zaciągnięta, zmuszony by) chwi­
lowo zaciągać mniejsze pożyczki. Gdy syn Stefan 
ożeni) się by), i wzią) dzierżawę na której straci), 
ratowa) go ojciec pożyczkami zaciąganemi od zna­
jomych i przyjaciół, pożyczkami na krótkie ter- 
mina.

Na zapytanie przewodniczącego co wie świa­
dek specjalnie o Kazimierzu Wysockim i jego sto­
sunkach, odpowiada świadek, że Kazimierz nie po­
siada) zaufania ojcowskiego. Ojciec mawia) że za­
wiódł się na nim przeznaczając go na spadkobiercę 
majątku; nie miał bowiem takiej energii i przed­
siębiorczości, jakie ojciec radby był w nim widział, 
a nadto by) skryty, zamknięty w sobie. Czy Kazi­
mierz miał jakie długi, świadek wiedzieć nie może, 
czy by) rozrzntnym nie wie, ale że by) lekkomyśl­
ny o tem świadczy fakt następujący:

Zaproponował on świadkowi, który jest właści­
cielem młyna parowego w Krakowie, pewnego razu 
kupno zboża ze sąsiedztwa, i wziął a conto tego 
kupna 1000 złr. od świadka, zboża nie przysłał, 
na listowne urgensa odpowiadał wymijająco i skoń­
czyło się na tom, ie .  pieniądze przepadły. Dopiero 
w kilka dni przed śmiercią ojca oddał Kazimierz 
świadkowi 600 złr. na ten rachnnek. Świadek nic 
o tem nie wspominał ojcu, bo byłoby to wywołało 
w następstwach kto wie czy nie wydziedziczenie 
Kaźmierza. Ojciec miał bowiem tak wysokie poję­
cie o nczciwości, że najmłodszego syna swego Bo­
lesława, za jakiś czyn nieuczciwy popełniony w mło­
dości, wydziedziczył i dopiero w ostatniej chwili 
przy spisywania testamentu dał się przez świadka 
nakłonić do zapisania Bolesławowi legata w kwocie 
6000 złr i'

Legataijusze wymienieni w testamencie mieli 
odebrać legata swe według woli śp. Florjana do­
piero po dłuższym przeciągu czasu; aby Kazimierz 
nie potrzebował spłacać wszystkich odraza Wszy­
scy byli też co do swoich pretensyj spokojni — aż 
tu nagle rozchodzi się wieść o długach rzekomo 
przez zmarłego pozaciąganych, albowiem wiedziano, 
że zmarły żadnych długów nie miał. Z początku 
uważali więc wieści owe za żarty. Niestety — 
wkrótce wystawiono Hrehorów na licytację. Udałem 
się do Hrehorowa, i tam wszyscy pokizywdzeni le- 
gatarjnsze, niektórzy w najopłakańszym stanie ma­
jątkowym, przyprowadzeni do nędzy z chwilą, w 
której stracili nadzieję uzyskania legatów, tam 
wszyscy oni zbiegli się do mnie z prośbą o opiekę 

poradę. Licytowałem więc i doszedłem do 133.000 
złr. wyżej iść nie mogłem, bo jak się dowiedzia­
łem od sąsiada Tnstanowskiego, który też stanął do 
licytacji, majątek był kompletnie zrujnowany. Od­
stąpiłem — a legatarjnsze pozostali bez grosza - 
Wystąpiłem tedy niejako w ich imieniu i postano­
wiłem przedsięwziąć kroki kn wyjaśnieniu zasłoną 
głębokiej tajemnicy pokrytej sprawy przeciążenia 
majątku dłngami. Kazimierz wypytywany przezemnie, 
odpowiadał że brakuje mu pod ręką dat co do wie­
rzytelności, i obiecywał przysłać mi je listownie 
Później na urgensa moje przysłał mi jakieś szcze­
góły, ale przedstawiał rzeczy w sposób tak pogma­
twany, że ani ja, ani mój doradca prawny nie 
mogliśmy jasno zdać sobie sprawy. Między innemi 
pisał Kazimierz, że wszystkiemu winien jest p. Si­
mon; ten jednak ma być skłonny do pewnych 
natępstw.

Na to odpisałem, że w cela porozumienia się 
osofiinefeo przybędę do Lwowa. Przyjechałem, ale 
Kazimierz się nie stawił. Wtedy ndałem się sam do 

Simona, i przedstawiłem mu, że skrypt na 20.000 
jest sfałszowany, bo go ojciec Florjan nie podpisał. 
Na to mi p. Simon odrzekł, że skrypt ten jest ak­
tem notarialnym, ie  podpisy są legalizowane i te  
na tąj podstawie dał pożyczkę. Zapytałem p.f Simo­
na, komu kiedy i wiele dał pieniędzy. P. Simon 
odpowiedział, że nie potrzebuje dawać objaśnień. 
Owóż po tej odpowiedzi otrzymanej w banku, do 
którego wszedłem jako człowiek oszukany i z tem 
głębokiem przeświadczeniem, że bank został także 
oszukany, — po tej odpowiedzi nie widziałem po­
trzeby dalszej rozmowy z p. dyrektorem. Myślałem, 
że otrzymam dane mogące służyć do wykrycia fał­
szerzy —  zawiodłem się. Pojechałem do Hrehorowa. 
Tam dopiero Kazimierz przyznał mi się i obiecał, 
że wszystko zrobi.

P r z e w. Przyznał się — do czego ?
S w i a d. Że sfałszował najkompletniej podpisy 

ojca na wekslach^ których spis przysłał mi pierwej, 
że w celu pokrycia tych wekslów, po śmierci ojca 

zaciągnął 20.000 zł. pożyczki.
Ś w i a d e k  po złożenia oświadczenia, że przy­

ucza aię do postępowania karnego o tyle, o ile wy­
walczyć można pretensje legatarjnszów — i że nie 
żąda ukarania Kazimierza W., tudzież po odpowie­
dziach na pytania obrońców, którzy nic nowego z 
zeznań jego nie konstatąją, zostaje chwilowo uwol­
niony.

Dr. Madejski czyni wniosek o zawezwanie do 
rozprawy p. Włodzimierza Puzyny. Doszło bowiem 
do wiadomości prawnego zastępcy legatarjnszów, że 

Kniaziołncki legalizował w r. 1874 niewłasno- 
ręczny podpis Wł. Puzyny.

Trybnnał odracza rozprawę do dnia następnego.

Z Izby sądowej.
Rozprawa z dnia 28. lutego.

(Dokończenie.)

Świadek K ir  c h m a y  e r  zeznaje : Ś. p. Flo 
rjan był to człowiek rzadkiej prawości, charakteru 
nieskalanego, obdarzony przytem niezwykłą energią 
absolutny, nie znoszący najmniejszej opozycji. Dzie 
ci swe wszystkie kochał zarówno, a tylko z powo 
dn iż chciał aby Hrehorów pozostał przy imieniu 
Wysockich, i na żądanie żony swej, którą nadzwy­
czaj kochał, syna Kazimierza już za młoda wpra­
wiał do gospodarstwa cofnąwszy go ze szkół. Chcąc 
go zatrzymać w domu i uwolnić od słnżby wojsko 
wej, zapisał mn, gdy wstępował w 20 rok życia 
’/, część Hrehorowa. Jeśli które z dzieci odszcze- 
gólniał w swem sercu, to najstarszą córkę, a moją 
żonę. Do mnie też miał wielkie zaufanie, niczego 
nie zataił przedemną, bądź to ze stosunków fami 
lijnych, bądź z interesów ekonomicznych. Gospo 
darstwem sam się zajmował; Kazimierza używał tyl 
ko jako ekonoma, wykonawcę swej woli, i niczego 
bez wiedzy swojej przedsięwziąć mu nie pozwolił 
Był tak dalece pedantem, że na czas swego wyjaz 
dn do kąpiel pozostawiał blankiety z podpisem swo 
im aby gdy wypadnie potrzeba gotówki, sprzedaż 
zboża załatwioną była po wszelkiej formie, ńa mo­
cy aktu z jego własnoręcznym podpisem.

Do ostatniej chwili życia był najzupełniej przy 
tomny; pamiętał o najdrobniejszych długach jakie 
kiedykolwiek był zaciągnął. Zaciągał je — ale tyl­
ko od sąsiadów obywateli, którzy tak mn ufali, że 
obywało się płzy potyczkach bez weksli. W ostat­
nich s z c z e g ó le  czasach, kiedy powydawał córki, 
kiedy w skutek tego wyczerpała się pożyczka w

Rozprawa z d. I. marca.
u-Przewodniczący oznajmia, że trybunał 

chwalił zawezwać świadka Puzynę.
Następnie zarządza trybunał odczytanie li­

stów pisanych przez Jana Kirchmayera do p. 
Mani Wysockiej o przedprocesowycb pertrakta­
cjach i przygotowaniach do procesu. Listy te 
odczytano w obecności świadka Jana Rircb- 
mayera.

Po odczytaniu pierwszego dr. L u b i ń s k i  
gwraca się do świadka: Z tego listu widać że*i 
pan nie stawał w obronie wszystkich legatarju- 
szów skoro piszesz mu : „licytowałem tylko do 
tej sumy, bo chciałem by twój, Stechlińskiego i 
mój dług zabezpieczyć. “

Ś w. Wczoraj już powiedziałem, że wobec 
złego stanu majątku, o czem dowiedziałem się z 
ust p. Tnstanowskiego, nie mogłem iść dalej. Są­
dziłem, że co najwięcej uda nai się te trzy pre­
tensje uratować, te pretensje jako długi mają 
pierwszeństwo przed legatami.

Dr. S i t e r s k i  Tustanowski licytował tak­
że, wiec był interesentem. Dlaczego świadek nie 
pytał W ej osoby o wartość dóbr ?

Sir. Na takie lekkomyślne pytanie..
Dr. $ i  t e r s k i. Upraszam o zanotowanie 

w protokole tego wyrażenia.
P r z e w .  (do świadka). Będę prosił pana, 

abyś nie obrażał pp. obrońców, a panów (zwra­
ca się do ławy obrońców) proszę czynić pytania 
ściśle przedmiotowe.

Odczytuje się list drugi z 22. grudnia tej 
treśfci„Dowód fałszerstwa przeciw Kaziowi ła­
twy ; legataijusze będą uratowani. Szczególnie 
biedny Kniaziołucki gdy się w to wpląta. Wy­
magam tajemnicy co do wytoczenia procesu.

Dr. J a c k o w s k i  Dlaczego świpfek oba­
wia śię w tym liście, aby nie został w fałszywe 
powożenie wprowadzony, i dlaczego żąda tajemni­
cy ca do wytoczenia procesu?

S w. Nie chciałem rozgłaszać rzeczy dopóki 
się dokładnie nie wyjaśni.

Dr. J a e k o w n k i .  Dlaczego w liście tym

jest mowa przeważnie o długu banku kredy­
towego.

Sw. Główną rolę grał tu bank, który eks­
ploatował w ten sposób obywatela. To było pu­
bliczną niemoralnością, którą należało wytknąć.

P r z e w .  (zwraca się do obrońców). Z li­
stów prywatnych należy podnosić tylko takie o- 
koliczności, które mają istny związek z sprawą.

Dr J a c k o w s k i  Wedle naszej informacji 
motorem całej tej nieszczęśliwej sprawy ma być 
właśnie p. Kirchmayer Chodzi nam więc o wy­
krycie pobudek, które go skłaniały do występo­
wania w imieniu legatarjuszów i namawiania Ka­
zimierza do wystawienia się w świetle ofiary 
machinacyj żydowskich. Motywa p. Kirchmayera 
są dla nas ściśle przedmiotowe

Ś w. Legatarjusze u mnie szukali obrony, ja 
wystąpiłem więc w imieniu pokrzywdzonych

Trzeci list podobnej co poprzednie treści, 
przeszedł bez interpelacyj.

W czwartym liście donosi Kirchmayer, że 
ma nadzieję obalenia całej sumy bankowej — ale 
żąda znowu zachowania wszystkiego w taje­
mnicy.

L ist piąty z 20. marca 1879 zawiera: „W 
skutek tego, że Kazio przyznał się przedemną 
do wszystkiego, oui, bracia Wysoccy, występują 
z obietnicami, co jest owocem narad Kazia, Ste­
fana i Bolka z całą kliką szachrajów we Lwo­
wie. Co do tych układów masz swobodę działa­
nia, jeśli chcesz układaj się z nimi.“

w i a d e k  w wyjaśnieniu listu podaje, że 
miała być narada między świadkiem a Marją 
Wysocką, — czy należy wejść w układy z Wy­
sockimi czy wytoczyć proces. Narada ta niedo- 
prowadziła do rezultatu. Napisałem więc w wła- 
snem imieniu list do ibwinionego, że jedyną 
drogą jest droga prawdy i dodałem, oczyścisz 
się przynajmniej trochę i zyskasz szacunek. Je­
żeli trwać będziesz na drodze fałszów, wyrzeka­
my się ciebie. “

O s k. (do świadka) Dlaczego mieszasz żonę 
do tej sprawy ?

s  w. Upraszam sądu uwolnić mię od odpo­
wiedzi na to pytanie.

P r z e w .  Nie mogę; to może być dla obwi­
nionego rzeczą bardzo ważną.

S w. Maija została tu wmieszaną przy­
padkowo...

Os k .  Jeśli twierdzisz, że Marja niechcący 
tu wmieszaną została, to odstępuję od dalszego 
pytania.

Dr. S i t e r s k i  prezentuje jeszcze jeden list 
Kirchmayera, w którym tenże doradza Wyso­
ckiemu, jak ma sobie postąpić, a zarazem czyni 
pewne obietnice na wypadek gdyby Kazimierz 
był tej radzie posłusznym. Rzuca to — mówi p. 
obrońca — pewne światło na postępowanie p. 
Kirchmayera.

Trybunał za zgodą p. prokuratora uchwala 
odczytanie tego listu.

Zawiera on ustęp : Możesz albo podrzeć do­
kument (pełnomocnictwo) i dopomagać żydom do 
oszustwa, albo wydać go i uratować przynaj­
mniej kilku legatarjuszów. Postępowanie twoje 
jest tajemnicze, osłonięte kłamstwami, a to po­
grąża w nędzę twoich braci i siostry. Groźba 
procesu ciągle ścigać cię będzie. Jeżeli staniesz 
przed sądem jako ofiara lichwy żydowskiej, na­
mówiona raz do fałszywego kroku i wiedziona 
dalej groźbą wydziedziczenia, będziesz karany 
jako niedoświadczony, lekkomyślny, ale odzy­
skasz imię uczciwego ażłowieka, który błądzić 
może, ale ma T odwagę ‘"przyznać się do winy 
Taksamo postąpili Pogorzelscy, — dziś mają się 
dobrze.11

Ś w i a d e k ,  dziękuje obrońcy, że ten list 
zaprezentował.

Dr. S i t e r s k i .  Dalsze wnioski z tego listu 
będę miał sposobność wysnuć w swoim czasie. 
Tymczasem zapytuję świadka, czy nie słyszał, 
że Kazimierzowi obiecano dać Ś.Ouu złr. i za co ?

Ś w i a d e k .  Pan Simon takie wynagrodze­
nie obiecywał. P. Simon wygadał się p. Marko 
wąj Wysockiej w irrytacji, że Kazimierz dostał 
kilka tysięcy za to, jeśli tak rzecz pokieruje, że 
bank się utrzyma ze swoją pretensją.

Dr. S i t e r s k i .  Czy Stefanowi obiecano tak­
że kwotę 3.000 złr ?

Ś w i a d e k .  Nie słyszałem o tem.
Dr. S i t e r s k i .  Kiedy uwięziono Kazimie 

rza Wysockiego, pan czyniłeś kroki, aby go u- 
wolnić.

Ś w i a d e k .  Powiedziano mi, że lichwiarze 
i bank skłonni są do ustępstw, a  legataijusze ze 
swej strony byli gotowi ponieść pewne ofiary byle 
proces przerwać. Pokazało się jednak, że to by­
ły tylko żydowskie krętactwa. Później pisał do 
mnie jakiś p. Kohn z oświadczeniem, że podej­
muje się interweniować z wierzycielami. Odpisa­
łem mu, że za pośrednictwo nie płacę.

Dr. L u b i ń s k i  Świadek nakłaniał Kazi­
mierza do wypowiedzenia prawny, a w liście 
przedłożonym sam powiada: „p r  z e d s t  a w się 
jako ofiara lichwy.“

P r z e w .  uwalnia świadka od odpowiedzi na 
to pytanie i od dalszego składania zeznań, a 
przystępuje do przesłuchania drugiego świadka 
Jest nim ks. Jan  Korczyński lat 53 r. k. pro­
boszcz w Wojniłowie, który zeznaje: Znałem o- 
sobiście Floijana Wysockiego od r. 1862 jako 
człowieka wiedzy, pracy i żelaznej wytrwałości. 
Bywałem u niego gościem kilka razy do roku, i 
o ile stosunki domowe poznałem, Kazimierz był 
niejako ekonomem ś. p. Floijana. We wszystkich 
sprawach gospodarczych miał ś. p. Floijan de­
cyzję ostateczną. Cordo długów, to pożyczał śp 
Florjan czasami od obywateli okolicznych pie­
niądze, i wedle opinii, na kilkanaście mil w o- 
koło, nie potrzebował wystawiać wekslu, zresztą 
miał wstręt do tego blankietu. Szczery i otwar­
ty z natury, lubił się z wszystkiem, choćby naj­
mniejszą błahostką wygadać, byłbym więc wie­
dział od niego o długach, zwłaszcza ie  każdym 
razem, gdy zaciągnął jaki dług, zaraz wszyscy 
o tem wiedzieć musieli, bo mu to spać nie dało, 
a u niego co w sercu to na języku. Świadek nie 
wie nic o tem, jakoby Kazimierz miał jakie dłu­
gi, ani też o tem, aby ojciec kazał mu w obe­
cności swojej naśladować swój podpis — to się 
nie zgadzało, sądzi świadek, z jego pojęciami o 
uczciwości. Stan mąjątkowy właściciela Hreho­
rowa uważał świadek za pomyślny, a na zapy­
tanie dr. Siterskifego, czy wiedział co o sprze­
daży części lasu i gruntów pod kolej żelazną i 
o rychłem wyczerpaniu się funduszów ztąd po­
chodzących, odpowiada świadek, że wiedział o 
sprzedażach, ale o użyciu pieniędzy wiedzieć nie 
mógł, bo go to nie obchodziło.

Stosunek pomiędzy Florjanem a Kirchmay*- 
rem oparty był na wzajemnym szacunku i ponie­
kąd na zgodności charakteru obu tych osób. 
Kirchmayer, twierdzi świadek, był, rzec inożna, 
powiernikiem Florjana Wysockiego.

Dr. S i t e r s k i .  Świadek bywał u śi 
ijana kilka razy do roku, a to przew; 
czasie uroczystości, jak  n. p. wigiN. itp. C: _ 
wówczas mógł się śp. Floijan zwie ^ć św iadka

Ś w i a d e k .  Kiedy bawiłem u śp. Floijana 
konferowaliśmy sam na sam w jego pokoju; nie 
siedziałem przecież wiecznie przy wieczerzy (we­
sołość)

Świadek podaje dalej, że o blankietach z 
podpisem Floijana, zostawionych Kazimierzowi, 
nic mu niewiadomo. Co do p. Kniaziołuckiego, 
tego świadek może dwa razy w życiu widział, 
jakkolwiek był członkiem Rady powiatowej, któ­
rej p Kniaziołucki jest wiceprezesem Z ust śp 
Floijana nigdy świadek o p. Kniaziołuckim nie 
słyszał, i twierdzi, że byłaby niezawodnie była 
o nim mowa, gdyby między śp Floijanem a p 
notarjuszem zachodził stosunek przyjaźni

Następny świadi-k p. Julian G u t o w s k i ,  
notarjusz w Krakowie lat 57, zaprzysiężony ze­
znaje, że sporząd/.al testament ś. p Florjana 
Wysockiego, który dyktując ostatniej woli roz­
porządzenie był najzupełniej przytomny, świadek 
twierdzi, że testator dyktował tak legata jak i 
wyszczególnione w testamencie długi z konotat- 
ki, nie mógł był zatem przeoczyć żadnego 
długu.

Następny świadek p. Mikucki, nanczyciel z 
Krakowa lat bi, zaprzysiężony zeznaje, że był 
świadkiem przy sporządzeniu testamentu Nie pa­
mięta, czy ś. p. Florjan dyktował długi z pa­
mięci czy z notatek. Jako dawniejszy znajomy 
ś. p. Floijana podaje świadek, że znał go z naj­
lepszej strony — i w ogóle potwierdza w tym 
punkcie zeznania p. Kirchmayera i ks. Kor­
czyńskiego.

Po przesłuchaniu tego świadka odracza try­
bunał rozprawę do popołudnia.

Dr. feiterski czyni jeszcze wniosek o za­
wezwanie jako świadka Seliga Presslera, który 
ma poświadczyć, że K. Wysocki załatwiał wszy­
stkie interesa krehorowskie na własną rękę 

Trybunał przychylił się do tego wniosku.

Dalszy ciąg rozprawy popołudniu, podejmu­
je przewodniczący oznajmieniem:

Dr. Wł. Balko, adwokat krajowy we Lwo­
wie, wniósł dziś prośbę do przewodniczącego, a- 
żeby z urzędu skonstatowano, że doniesienie 
Dziennika tulskiego w nr. 46, jakoby Wł. Balko 
pozostawał w śledztwie karnem z powodu toczą­
cego się procesu jest niezgodne z prawdą. Kon­
statuję przeto, że dr. W. Balko był słuchany w 
śledztwie tylko jako świadek.

Zawezwano świadka Marka W ysockiego, 
brata Kazimierza. Męzczyzaa średniego wieku 
przystojny blondyn z miłym wyrazem twarzy, 
wchodzi na salę. Na zapytanie przewodniczącego, 
czy chce korzystać z przysługującego mu dobro­
dziejstwa prawa — świadek przez chwilę milczy 
jakby się wahał. Nagle zwraca się do obwinio­
nego brata, ściska go i całuje — i odchodzi, 
W drzwiach z sali do Izby świadków daje się 
nagle słyszeć stłumiony krzyk, i wołanie wody! 
wody! Wychodząc z sali zemdlał świadek, wy­
niesiono go do Izby świadków. Po chwili znowu 
zaległa cisza. Trybunał podjął dalszy tok roz­
prawy przesłuchaniem świadka Michała Nowac­
kiego, podpisanego na dwóch protokołach legali­
zacyjnych, sporządzonych przez p. Kniaziołuckie- 
go, jako świadek stwierdzający wiarogodność 
aktu.

Michał Nowacki, lat 29, obecnie adjunkt są­
dowy, dawniej zatrudniony sporadycznie w kan- 
celarji p. Kniaziołuckiego, zaprzysiężony w śledź 
twie, zeznaje, że protokół legalizacyjny co do
wekslu na 3 uOO złr. na rzecz Półtoraka podoi: sał, me wiaząi weasiu. Usooiscie f  lorjana ani
Kazimierza nie znał, ani nawet z widzenia. Przy­
puszczam, że musieli oni wtedy podpisać. Byłem 
u Kniaziołuckiego w kancelarji zajętego jakimś 
interesem, i przy tej sposobności podpisałem pro­
tokół legalizacyjny, ufając p Kniaziołuckiemu 
Drugi protokół legalizacyjny z d. 23. kwietnia 

843 co do wekslu na 3.uuo złr. podpisał świa­
dek także przy sposobności wizyty u Kniaziołu­
ckiego, nie widząc nawet osób, których własno­
ręczność podpisu stwierdzał, i utrzymiye, że ufał 
p. Kniaziołuckiemu, ponieważ z doświadczenia 
wiedział, że K. bardzo ściśle przestrzegał usta­
wy i formalności

Radca D r d a c k i .  I  dlatego podpisał pan 
protokół legalizacyjny na chybił trafił.

Dr. S i t e r s k i .  Czyś pan podpisywał jako 
świadek tożsamości osób i aktu, czy jako świa­
dek jedynie aktu samego ?

Ś w i a d e k .  O tem mówi protokół legaliza­
cyjny.

Osk K n r a z .  Czy niejeden interes nie roz­
bił się w skutek wielkich moich wymagań n. p , 
jeżeli miałem podejrzenie, że kontrakt był po­
zorny^ i t. d. ?

Świadek stwierdza tę okoliczność, poczem 
trybunał uwalnia tego świadka.

wi ze swoich stosunków majątków yi c ugów ? I ja:

Wchodzi świadek F.eiwel Półtorak, rodem 
ze Lwowa la t 5 wł. domu w rynku. Zostaje 
zaprzysiężony i zeznaje.

Floijana W. znałem tylko z renomy jako 
majętnego obywatela. Kazimierza i Bolesława W. 
znałem dobrze. Interes na uOuu zł. w r. 1873 
był zrobiony na weksel z legalizowane mi akce­
ptami Kazimierza i Florjana, wobec czego o 
własnoręcznym podpisie powątpiewać nie mogłem. 
Co do stosunków majątkowych dowiadywałem się 
na tutejszym placu między faktorami i w tabuli, 
a Popiel mi ten interes naraił. Dałem na ten 
weksel 4<>uu zł., 50o było na procent. Dotych­
czas mam całą pretensję, bo dostałem tylko pro­
centa. W iązie gdyby Wysocki został skazany 
za sfałszowanie podpisu zgłoszę pretensję, przez 
mego prawnego zastępcę.

P r o k .  Jak  często prolongowano ten weksel, 
płatny w 6 miesięcy a dato.

P ó ł t .  Zaskarżyłem go 5. lutego 1875 
Przed tem prolongowałem na żądanie Kazimie­
rza po 24 "/0.

P r o k ,  konstatuje, że weksel ten wysta­
wiony w 1873 został zaskarżony dopiero po 
śmierci Floijana Wysockiego.

Ś w i a d e k  ńa pytanie dr. Siterskiego od­
powiada, że sam wypłacił Kurzerom W. pie­
niądze na weksel Za nar&jenie interesu płacił 
zwykle 1 % — ile zapłacił Popielowi nie pa­
mięta.

Wy s o c k i .  Dałem weksel zlegalizowany 
ponieważ Popiel powiedział mi, ie  Półtorak żą­
dał legalizacji. Co do procentu nie pamiętam 
czy nie zgodziłem się na 3 /„.

P r z e w .  Powiedz pan prawdę ile pan wzią­
łeś procentu; wszak nie jesteś oskarżony o li­
chwę tylko stajesz jako świadek.

Świ a d .  Nie pamiętam.
Drugi interes na 3000 zł. był zawsze w 

spółce z Kazimierzem. Było to także w peijo- 
dzie k ra rm ; n a  s u m i e n i e  nie powiem, ale 
tak, naturalnie mogłem wziąć 24 albo nieco 
więcej procentu,

P ro k . Ten y >ksel także został zaskarżony, 
^p iero  w lutym 1875 (po śmierci Florjana) 

M ad . Zaskarżyłem go po śmierci Flor-

wszedł bank hipoteczny ‘ i inne jeszcze wierzy­
telności

W razie gdyby sąl uznał, że podpis na we- 
cslu jest sfałszowany ło pozostawiam memu za­
stępcy prawemu zgłostenie pretensji.

W y s o c k i .  Na, ten weksel płaciłem 3°/0 
miesięcznie; później opuścił mi Półtorak na 
2 ‘/,7  .

P ó ł t .  Przepraszam, brałem zwykle 24*/, 
na rok.

Trybunał uwalnia świadka który pyta czy 
wolno mu pozostać w sali.

P r z e w  I owsiem. — Niech wejdzie pani 
Filomena Wysocka.

Filomena Wysocka, lat 34 gr. kat. re i , za­
mężna za Markiem Wysockim, bratem Kazimie­
rza oznajmia, że nie może zrzec się świade­
ctwa. — Zostaje zaprzysiężona i zeznaje:

Florjana W. nie znałam wcale. Florjan nie 
życzył sobie, aby mąż mój ze mną się żenił. 
Kazimierza poznałam na kilka lat przed zamęż- 
ciem, które nastąpiło w r. i874. Z opowiadań 
męża wiedziałam, że Floijan był zamożny, o dłu­
gach nie słyszałam.

Na zapytanie przewodniczącego co do pre­
tensyj, odpowiada świadek: 9oo0 złr. przypada­
jące mężowi, odstąpił mąż pisemnie na rzecz mo­
ją. Co do podpisów Florjana W. wiem tylko z 
opowiadań że ąiają być fałszywe. Mam pretensję 
do masy, i muszę nalegać na jej wywalczenie, 
albowiem mąż ma długi, jesteśmy w bardzo kry- 
tycznem położeniu. Żądam przeto, aby dokumen- 
ta uznane zostały za nieważne.

Następnie podaje świadek rozmowę swoją z 
dyrektorem banku Kredytowego, i zeznaje: Ste­
fan mówił mi zeszłego roku, że Simon jest skłon­
ny opuścić częś;' pretensji bankowej na korzyść 
legatarjuszów. Przyjechałam do Lwowa, i udałam 
się do p. Simona. Przedstawiałam mu, aby ze­
chciał opuścić coś Z procentów. P. Simon odpo­
wiedział, że już za późno, i rzek ł: kiedy zaczę­
liście z sądem, to ja  się nie boję, nabyłem pre­
tensję od trzecich osób; zresztą z panią o tem 
mówić nie mogę, proszę przysłać jakiego adwo­
kata. Odchodząc, uprzedziłam go, ie  źle wyjdą 
ci, którzy nastręczyli mu ten interes. Czy źle 
wyjdą, odpowiedział, to zobaczymy, bo ja  mam 
umowę z Kazimierzem, na mocy której ma on 
dostać jeszcze kilka tysięcy, jeśli bank odbierze 
swoje pieniądze. Nie odpowiedziałam na to nic 
więcej, i z tem odeszłam. Posłałam następnie pe­
wnego adwdkata do p. Simona — ale bez sknt- 
ku. Jeszcze przedtem mówił mi Stefan, ie  Kazi­
mierz ma 60o0 złr. dostać od p. Simona.

P r o k . :  Co spowodowało p. Marka do wy­
toczenia procesu przeciwko Kazimierzowi.

Ś w i a d .  (tłumiąc łkanie): Nie mamy z cze­
go żyć. Przedtem udawał się mąż do Kazimie­
rza — ten obiecywał sprzedaż Hrehorowa, ale 
do tego nie przyszło.

W y s. K .: Od p. Simona nie miałełn otrzy­
ma żadnej „Gi-atis-Gabe“. Przeciwnie, prosiłem 
p. Simona raz o posadę (kiedy zakładano filię w 
Drohobyczu), ale odmówił mi. Raz tylko Stefan 
mi powiedział, że dostałbym 3000 złr., gdybym 
zeznawał na korzyść legatarjuszów, tj. gdybym 
przyznał się do fałszowania podpisów.

Trybunał uwalnia panią Wysocką.
Z kolei jako świadek staje M a r k u s  F r e n -  

k e 1, rodem ze Lwowa, 63 lat, właściciel real* 
ności, i zeznaje: Leona Popiela znam iako faktor* 
od r. 1875. Przedstawił mi on Hanaa, który nar 
odstąpił bankową do Wysockiego pretensję n* 

t1--i  hył rałatwiopy u '!'• Bart;*?
który wygotował cesję tego długu z banku na
siebie, a następnie cedował dług ten na mni* 
Nie pytałem adwokata wcale, dlaczego pretenżjn 
była aż dwa razy cedowaną. Żadnej straty  p°* 
nieść nie mogę gdyby uznano podpis FlorjaU4 
Wysockiego za fałszywy. Na ten weksel zapłw* 
ciłem coś nad 40UO złr.

P r z e w . :  Wobec czystęj prawie tabuli ni® 
uderzyło świadka, ie  procenta są zbyt wysokie?

S w .: 18 prc. to nie wiele.
P r z e w . :  No, to rzecz gustu.
P r o k . :  8U0 złr. to jest więcej jak  20 prc.
Ś w .: Was bin ich d’ran schuld!
Na dalsze zapytanie przewodniczącego od­

powiada ś w i a d e k :  W razie gdyby był podpis 
uznany za fałszywy, podniósłbym pretensję na­
przód do Handa, potem do dr. Balka, potem do 
Banku, a nakoniec do Kazimierza Wysockiego. 
(Wesołość.)

P r z “iw. Ależ mnie chodzi tylko o oska­
rżonych.

Ś wi a d . :  Mam pretensję do wszystkich
trzech.

Protokolant odczytuje deklarację Maiji Wy­
sockiej, która przyjęła obowiązek spłacenia pre­
tensji Frankla odstąpionej mu przez dr. Balka, 
obowiązała się od sumy o.OwO złr. płacić 18 prc. 
i pozwoliła, aby obowiązek ten na  */» części 
dóbr Hrehorowa zahipotekowany został, co się 
też i stało.

Dr. J a c k o w s k i  pyta świadka na Jakiąj 
podstawie rości sobie pretensję do oskarżonego 
Popiela.

Ś w. Bo mi Popiel Handa zarekomendował.
Trybnnał uwalnia świadka i odracza rozpra­

wę do dnia następnego.

KriMit isiscowa i z a i U
Dnia 2. marca.

* Termometr wskazywał dziż o godz.. 7. srana
l stopień ciepła. Dzień pochmurny.

* Bal dla marszałka Zyblikiewicza. w  nie­
dzielę odbył się w Krakowie w górnych Balach Su­
kiennic świetny bal na czeżś nowego marszałka. 
W prześlicznie przystrojonych salach no brało *ię 
około 15UÓ uczestników zabawy. Zdobiły je  popier­
sia królów polskich, klomby egzotycznych kwiatów, 
monogram marszałka i herb Galicji. Bal otworz/ł 
marszałek Zyblikiewicz z Deotymą. Głównym punk­
tem balowego programu był knlig odtańczony prze* 
40 par w strojach wieśniaków z pod Krakowa- Sta­
rostą kulign był br. Krasiński, organistą p. Ancaye. 
Obaj wypowiedzieli stosowno Owacjo. Polones od, 
tańczony przez kilkanaście par w strojach history­
cznych polskich sprawiał widok wspaniały. Pedcza* 
gdy pary tańczyły w półkole, Deotymh wypowie­
działa wiersz podnoszący zasługi nowego m**szałk** 
Na balu było kilka depntacyj, a między niżmi bial­
ska z marszałkiem powiatowym Łaskim na csd® 
zwracała powszechną nwagę. Cfas zapowiads do­
kładny opis tej zabawy w fcjletonie, z którego sko­
rzystamy.

* P. B. Ładnowsldamu nie służy w Warsz*wie- 
Zaledwie przyjechał, zachorował ciężko, spodziewano 
się, że wkrótce wyzdrowieje i na wczorsj zapowie­
dziano pierwszy jego występ. Tymczaąe roba 
się wzmogła i musiapo znowu przeds' 3 od­
łożyć.

* Odczyty dla kobiet- We śr lutego
miała odczyt pani Felicja z W Bober,

wtedy dopiero zasłyszałem , że do ta b u li1 ska „o ksstałcenin charakter “ prsle-



gentl > wywiązała Się % ta k  trudnego zadania al 
najzaazczytniej, bo zdołała nie tylko w '  *ać 
wszystkie obiawy rozumu, serca i woli młodziutkie­
go pokolenie i zwrócić na nie uwagę, ale podała 
do ch ksztaicenia cenne rady, czerpane wprost z 
życia, z praktyki, kierowanej gruntowną a obszer­
ną r^ d z ą , i tem sercem gorącem, w skutek czego 
każdy miewolony je s t iść za takiemi radami. Nastę­
pny dczyt „Z dziejów Czerwonej Rusi przed po- 
łączenien ej Polską" będzie miał p. dr. Anatol 
Lewicki dziś we środę.

* Pułkownik inżynierski Roszkowski, obecnie 
dyrektor bndownictwa wojskowego w Wiednin, otrzy­
mał ja  szczególne zasługi jako dotychczasowy dy- 
rekto robót inżynierskich w Seraj ewie, order żela­
znej korony trzeciej klasy z uwolnieniem od ta i

* SzCZj&ÓIiił figura zwracała n» sietie we
wie przez kilka dni powszechną uwagę- o je ­
gomość niskiego wzrostu, w pewnym Jnż Wle z 
potężnym bruBzkiem, ubrany pomimo silnego mrozu 
w lekki surdut wizytowy. Głowę ®.ia 8 aranme 
ufryzowaną a na samym cznb*« n0S1, J^dzo wy­
soki chapeau-claąue z prostemi krysami. Z zamaszy­
stą mii j r z  ilu izał się po Jfkby w do­
brze ogranym salonie i i*w ał zabójcze pa płeć pię­
kną spojrzenia. Na widok tego eleganta j-dni uśmie­
chali się, drndzy stawali v nlemem zdziwieniu, uli­
cznicy biegali za. nim? a dziewczęta zatacza,,, się 
od spazmatycznego śmiechu. Jegomość ów jednak 
nic sobie z tego nie robił, śmiechy dziewcząt brał 
za dowód szczególnej sympatji i nadając swym ru­
chom ak najmilsze formy kłaniał się z galanterją 
prąyj minającą czasy Stanisława Argnsta. W  prze­
ciągi kilkn dni stał on się popnlamą figurą, a gdy 
w tę, itrze właśnie, gdy miano podnosić kurtynę, 
k ichtął na głos ;ały, całe andytorjnm krzyknęło 
m u: na zdrowie", za co rozumie się, grzecznie
podzięko wał. Zajmująca ta igura ulotniła się gdzieś 
z końcem karnawału z naszego miasta. Szkoda

* Towarzystwo polskie bratniej pomocy w
Czerniowcach założone w r. 1867 rozwija się po­
myślnie i spełnia godnie swoje zadanie. Wierne pier­
wotnej myśli Bwoich" założycieli nie mieszało się to­
warzystwo w żadne agitacje polityczne i v  skntek 
tego * unikało wszelkich zatargów z mieszkańcami 
Bukowiny, tak różnymi od nas pod względem ple- 
mienności, religii i dążności narodowych. Natomiast 
ściśle trzymało się towarzystwo oelr., wyrażonego 
w statucie : udzielało zapumug' ubogim rodakom nie 
z własnej winy na Bnkowinę rzuconym, urządzało 
odczyty, wieczorki muzykalne i utrzymywał-' 81 y- 
telnię. Od r. 1867 stosunki znacznie się zmieniły, 
udzielanie zapomóg staje się coraz mniejszą potrze­
bą, a w skutek fego walne zgromadzenie odbyte 
9. z. m. uenwaliło rewizje statutów w myfll obecnych 
okoliczności. Dyrekcja po itarała się także, aby k« - 
pcy będący członkami towarzystwa artyknły żywno 
ści taniej członkom tow. sprzedawali. Dalsza r* 
forma polega na tem, że obecnie wstęp na wszyst­
kie wieczorki towarzystwa dla członków jest bez- 
plątny. Wszystko to powinno zachęcić Boli ów za­
mieszkałych w Czerniowcach, aby wszelkiemi siłami 
TOpirrali to stowarzyszenie. Solidarność to wielka 
potęga — nauczmy się jej choć r?z w życiu1

y W Ostńówie we W. ks. Poznańskiem zawar 
ty został w dniu 23. b. m związek małżeński P<>

tędzy p* Te ofilem C i e s i e l s k i m  profesorem uni 
wersytetn lwowskiego a panuą Kazimirą W a w r o -  
w s n ą ,  córką nau ;zj c! ela, camtetazegu gimrazjum.

Wiadomości policyjne z duia ’ gc b. m
SI adziono: Panu J. L. z pomieszkann k  4 nlac 
Chorążczyzna rypsową kapę w zielone defienie. -  
Paun Sz. T. z pomieszkania 1. 5 ul. Furą ińska zi­
mowe; peHo granatowe. — Panu 8 . L, 1.
Halicka letnie palto ciemne i czarre palt#. » 

Straż poi. aresztowaia znanego złodzieja kie 
szonkowego Władysława Łuszczyszyna za podejrza­
ne posiadanie książeczki do modlenia i chusteczki 
ze znakiem M. N

Złożono w policji znaleziony złoty kolczyk 
koralikiem, skórzaną uzdeczkę i bekieaz* czarną.

Dr. Bronisław Radziszewski.
Nie jest zadaniem pisma naszego, dawać szcze­

p o w e  sprawozdania o pracach ściśle naukowycl 
o wartości których mogą tylko sądzić ludzie spe­
cjalni.

Nie -bez interesu jednak będzie cle naszych 
czytekików ogólna wiadomość o rozgłośnej pracy 
obecnie dokonywane j przez naszego rodaka dr. Bro 
nisława Radziszewskiego, profesora chemii na wsze 
chnicy lwowskiej, znanego w świecie uczonym 
wielu odkryć chemie-nych.

Dr. Radziszewski od lat kilku pracuje w swo­
im gabinecie nad kwestją nader zajmąjącą każdego 
człowieka, świecenia ciał organicznych. Wiadomości 
oderwane o tych bada liach, jnż dawniej podawały 
pisma warszawskie, jak niemniej roczniki chemi- 
cme — niemieckie i francuskie.

Nareszcie w roku ubiegłym obszerniejszą pracę 
o losforescencji ogłosiła akademia nauk w Krak 
wie, pod tytułem: „Badania nad zjawiskami fosfo-
rescencji ciał organicznych i uorganizowanych, przez 
prof. dr. Bronisława Radziszewskiego, członka-ko- 
respondenta akademii umiejętności w Krakowie11. 
Następnie ta praca ogłoszoną została w rocznikach 
chemicznych Liebiga wydawanych w Lipsku i Hei­
delberg^ —  w rocznikach berlińskich i w sprawo­
zdaniach z posiedzeń akademii nauk w Paryżu.

W pracy tej połączonej z kosztami, nasz pro­
fesor przychodzi do stanowczego rozstrzygnięcia 
kwestji oddawna badanej przez różnych uczonych 
naznaczając za przyczynę świecenia, łączenie się 
czynnego tlenu z rozmaitemi składnikami dała 
zwierzęcego,^jak; tłagzcze eubstancje mózgowe, przy

egzystencji silnych zasad* jak  n. p. Neuryna, po­
wstająca z rozkładu substancji: nerwowej.

Bi»mo P rzyroda  i  przem ysł, wychodzące w 
Warszawie w nr. 24. zamieściło obszerniejsze spra­
wozdanie o tej pracy, które ‘sprawozdawca zakoń­
czył ustępem: .Widzimy więc, że rozwiązanie je­
dnej z najzawilszych kwestyj, o które się już odda­
wna wielu obcych ucźonydi nadaremnie knsiło, za 
liczyć możemy znowu do naszych zdobyczy, na tem 
najszczytniąiszem i jedynem polu, — polu nauki".

Precz tego pisma zagraniczne: Dei Naturfor- 
scher, N atur, Gaea i inne, podały obszerne spra­
wozdania o tej pracy. Praca ta nabrała wielkiego 
rozgłoiu w  świecie nczonym. Najznakomitsi chem.':y 
w Europie żywo są zainteresowani, i prowadzą mię 
dzy sobą dyskusje o tych badaniach, bardzo za­
szczytne dla na-tego uczonego profesora.

Profesor d /Radziszewski z powodn osiągnięcia 
pow yższych rezultatów w tej pracy, i dokonania 
tak ważnego dzieła, ciągle odbiera powinszowania 
od zagranicznych sławnych chemików: z Paryża. 
Neapolu, Zurichu, Kielu, Utrechtu, Lejdy, Delftn, 
Lipska i innych miast. Towarzystwo zaś czeskich 
chemików w P/radze jednomyślnie wybrrio dr. Ra­
dziszewskiego swym członkiem honorowym, jako 
najsławniejszego pomiędzy chemikami słowiańskimi, 

doręczyło mu dyplom przy liście malejącym dnmę 
jednoplemienną, że 'mię polskie znów zasłynęło na 
polo nauki.

Dla skompletowania ostatecznego swych badań, 
dr. Radziszewski ma przedsięwziąć podróż do Nea- 
poln, dla czymenia obserwacji nad fosforescencją 
morza Śródziemnego.

Gwalbert ZiembickL 

fabry

2) w S a m b o r z e :  
inżynier we Lwowie;

3) w S a n o k u :  Piotr Tiączyński, 
kant nafty we Lwowie ;

4) w P r z e m y ś l u :  Jakób Majer Klarfeld, 
kupiec we Lwowie.

(>) w S t a n i s ł a w o w i e :  I6nacyRossman, 
handlarz zboża we Lwowie.

ił) w K o ł o m y i :  Jakób Stroh, bankier we 
Lwowie.

) w Ż ó ł k w i :  Franciszek Popowicz, ku­
piec we Lwowie.

*
* *

W Petersburgu ueiekł przed kilkn dniami 
z więzienia miejskiego kt< ś, kogo dzienni fco- 
wią „ważnym zbrodniarzem politycznym." Uciekł 
wśród białego dnia, i jak  się wyrażają, spo 
sobem bardzo tajemniczym, dowodzącym, że u- 
ncieczce jego dopomagało wiele osób i wewnątrz
1 z,ewnątr ' więzienia. Tej samej nocy i cały 
dzień nazajutrz policja i żandarmi szukali go po 
całem mieście i odbywano rewizja w wielu pry­
watnych mieszkaniach, lecz nigdzie nie znale
2 ono ai śladu zbiega. Posłano tedy za nim 
isty gończe, w których wypisano, że jest lat

średnich, brunet, ma czarną, gęstą brodę i rysy 
twarzy typu żydowskiego.

Gospodarstwo, p/zemysł i handel.
LWÓW <lnia Ig® marca. ( S p a w o z f i a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogramów paritas  Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 10 25 do 10-50 zł., biała 
od 10 25 do 10 50 zł., żółta od 9 70 do 10'25 zł., je ■ 
sienna od — — do —‘—- zł. — Żyto  od 9 25 do 
9 60 zł., nowe od — -  do -  — L\. -  Jęczmień 
browarowy od 6 70 dc 7-20 zł., pastewny od 6 
do 6 25zł., jesienny od — d o —. -  zł. -  Owtes 
od 6 — do 6 40 zł — Orocfy do gotowania od 
8*70 lo 9 25 zł., prstewny od 7- - do 7 40 zł.
nowy °d — — d° — zł. — W yka  od 5 40 do
5 70 ®ł —Bób od 8 10 do 1150  zł. — Kuku- 
-udzA stara od 6'70 do 7 '— zł., nowa od 6 70 
do 6 — zł. -  Rzepak zimowy od 1125  do 11-60 
zł., rzepak  letni od 10 70 do 11- zł. — Lnianka  
od 10*— do 10 20 zł. — Nasien e lniane od l i  ­
do 11 70 zł. Nasienie konopne o d  do
zł. — Kor 'zyna od 30 — do 45 zł K m i­
nek od —•—  do — *— zł. A nyż o d - ^  .- do
— *ł. — A n yż p ła sk  od 37 do 38 — zł

Spirytus  za 10 000 litrów procent:
Gotowy od 29 40 do 1— zł.
U s p o s o b i e n i e :  Niezmienne.
W a l u t a :  Marek —. Rubel i .23s/4

Napoleondor 9.32
Wiedeń d. 28. lutego. Na dzisiejszy targ do 

wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 425 
węgierskich 1616, niemieckich 914, razem 2960 
sztuk wołów.

Płacono galicyjskie 54 do 55 złr.
osobliwe 66 z łr , lekkie 50 do 51 i 52 złr., wę 
gierskie 4g do 54 i 55 złr., osobliwe 59 do 59 złr 

Niemieckie 54 do- 56 i 58 złr.
Targ był mdły.

J , K rzysztofow io?, W. Amirowic~ & K . Schels.

W e n  Gaz. Nar. i ostat. m m a
Wybory do Izby handlowej wywołały u na­

szych domorosłych centralistów tak daleko idącą 
agitację, że z prowincji już dzisiaj zapowiada 
protesta, gdyż karty legitymacyjne nie dochodzą 
rąk uprawnionych, lecz bywąją w rozmaity spo 
sób agitatorom przeważnie za pieniądze dostar­
czane. Agitacja ta  jest tak zawziętą i tak wro­
gą narodowości naszej, że nawet żydzi przez 
naszych postaw eni, jnż dlatego w przeciwnyn 
obozie nie znajdują łaski, ponieważ popierani są 
przez komitet narodowy.

Centralistyczno-żydowski żywioł chce gwał­
tem opanować Izbę i nie pogardza żadnemi środ­
kami. Zal nam jedynie, że kilkn uczciwych, lecz 
żadnego poczucia polskości nie mających ładzi 
dało się wciągnąć w prąd tej agitacji, która o 
tyle nie będzie miała żadnego skutku, ile że na­
wet w najlepszym dla nich wypadku Polacy nie 
iadzą się w żaden sposób w swoim kraju majo- 
ryzować przez klikę narodowi wrogą.

Co zaś się materjalnych interesów tyczy, 
to w naszym artykule o wyborach wykazaliśmy, 
jaki żywioł przedewszystkiem stara się wejść di 
Izby. Owóż nie k u p c y  istotni i p r z e m y ­
s ł  o w c y , lecz spekulanci giełdowi i właściciele 
kantorów pieniężnych, pasożyci najbardziej kra­
jowi szkodę przynoszący. Zamiast liczbę takich 
reprezentantów o ile to możebne umniejszyć — 
klika antinarodowa stawia natomiast czterech ta 
kich kandydatów uiemąjących nic wspólnego ze 
rzetelnym handlem i przemysłem, bankierów i 
właścicieli kantorów jak pp. Lazarusa, Horo­
witza Loewenherza id.

Mamy nadzieję że żydzi, którzy chcą r  zgo 
dzie pozostać z ludnością krajową, nie pójdą zi 
głosem kilku ambitnych spekulantów, lecz gło­
sować będą za kandydatami przez obóz narodo­
wy postawionymi a będącymi istotnymi reprezen­
tantami handlu i przemysłu.

Kandydatami narodowymi do Izby handlo­
wej przemysłowej ze stanu handlowego s ą :

i) we L w o w i e :  Salamon Buber i Juliusz 
łeiss knp.ee we Lwowie ; __________

Haga d 1 . marca. Na posiedzeniu Izby 
josłów oświadczył prezydent gabinetu auie 
niem rządu, że HoUaudja musi zachować 
zupełną neutralność wobec wojny tocząc , 
się między A n g lią  a Boerami. Ofiarowana 
się z pośrednictwem nie miałoby sensu, bo 
Anglia odrzuciłaby je, wiedząc dobrze, że 
Ho’landja nie wypowie jei za to wojny. 
Rząd tyle tylko może zrobić, że będzie wpły­
wał u nądu angielskiego, aby wojnę za­
kończył.

J asnington d. 1. marca. Izba posłów 
odrzuciła wniosek komisji, który na repre­
zentantów Ameryki na konferencji monetar­
nej nakł -Ja* obowiązek odrzucenia wszel 
kich rez lucyj, nieuznających waluty sre 
bmej za część składową nowego systemu 
monetarnego.

Wiedeń d. 1 . marca. „Politische Corr.“ 
donosi: Konferencja poczwórna rozpoczęła
dzisiaj swoje oorady. Austrjackie m uisterium 
spraw zagranicznych reprezentują: Kallay 
Wolkenstem, Khevenhueller generalny kon 
z ul austrjacki w Sofii) i .-ad ca sekcyjny 
Glanz. Rząd węgierek reprezentuj 13 radca 
sekcyjny Kilenyi, rząd przedlitawsk radca 
ministeijaluy "Wittek. Reprezentanci Turć 
są . Kdhem basza . inżyn;er Galland; repre 
zen tan c_ Bułgarj: : minister spraw zewnę
trznych Stoiozew i inżynier Harrower; re 
prezentantarr" Serbii: Chri ticz i pułkown:' 
Zdrawkowicz. Przewodniczącym konferencji 
jest radca sekcyjny Kallay.

Wiedeń d. 1 . marca. „Wiener Abend- 
post“ doDosi: Hr Taaffe przyjął deputac,ę 
studentów (br. CameWanaeiy prezes, i Kranz, 
członek komitetu czytelni „Deutsch-ósterrei- 
chischer Leseverein“). Mówca deputacji ubc 
lewa nad demonstracją; _zar>eymiał, zt w ko­
łach studenckich taicże jej nie pochwalaja; 
użalał się na postępowanie policji, i oświad­
czył, że ręczyć może za powrót spokoju, Dy- 
lsby mógł kolegom zanieś ’ zapewnieni , że 
aresztowani po śledztwie jak najszybcej prze- 
prowadzonem na wolną stopę wypuszczeni 
zostaną, że organa policyjne na plac Aka­
demicki wchodzić nie będą a czyteb a „A- 
kademische Lesehalleu nanowo otworzoną 
zostanie.

Hr. Taaffe odpowiedział: I ja także u- 
bolewam nad tą demonstracją. Austrja jest 
państwem, na prawie opartem, z ustawami 
liberalnemi, według których na żaden spo­
sób ścierpie nie można wykroczeń na ulicy. 
Posłowie są tylko parlamentowi odpowie­
dzialni za to co mówią w parlamencie; a 
rząd obowiązany jest, posłów bez względu 
na stanowisko polityc zne, chronić poza par­
lamentem, a >y wolność wypowiadania opinii 
tan owaną nie była. Co do wykroczeń, orze- 
kn1- tryb Bał, zadaniem władzy policyjnej 
zaś było powstrzymać wykroczenia. Postę 
powanie organów po] cyjnych będzie zbada 
ne a gdyby się okazały ‘ zażalenia słuszne, 
Lvuą winni do odpowiedzialności pociągnięci. 
Gdyby poli' ja była aresztowanych natych- 
miiaŝ  wypuściła, to byłoby to właśnie aktem 
samowoli i oraz wyznaniem, że bez słusznych 
przyczyn aresztowała. Sądj szybko przepro­
wadzają śledztwo, aby niewinni mogH rychło 
wrócić do domu. W Austrji są wszyscy ró­
wni, ale będzie się na to zważało, że to 
młodzi ludzie gorąco kąpani. Jeżeli nie bę­
dzie zbiegowisk studenckich na placu Aka­
demickim, to i policja nie będzie miała po­

wodu tam się pokazywać. Zresztą co do po­
nownego otwarcia czytelń: „Akademische

esehalle" obuczę co się da uczyn\.
Dalej donosi „Wiener Abp.u, że na mor 

cy uchwały trybunału wszyscy aresztowani 
studenci, zostali na wolność wypuszczeni, że 
rdnak śledztwo trwać będzm dalej.

P a r y ż  d. 2. marca Drouyn de Lbuys, 
minister spraw zagranicznych za cesarstwa, 
umarł. —  Na radzie ministrów rozbierano 
irojekt tunelu przez ;órę Simplon 'ila  prze- 
ciwważenia kolei św. Gotarda, która stoi pod 
wpływem Prus). Minister robót pubLjznych 
wyłuszczył jak ta sprawa obecnie stoi. U- 
chwała jeszcze nie zapadła.

Londyn d. 2. marca. Izba lordów przy- 
ęła irlandzką ustawę przymusową w dru- 

giem czytaniu. Izbą posłów przyjęła ustawę 
o broni w pierwazom czytaniu 188 głosami 
przeciw 26.

A te n y d. 2. marca. Izba ^osłów je 
duugłośnie pochwalna odpowiedź Komundu 
rusa na komunikacji 1 ambasadorów. — Obie­
ga pogłoska, że liga albańska Pryzrend 

Derwent opanowała i władze tui śckie 
zniosła.

Lo n d y n  d. 2 marca Biuro Reutera“ 
donosi z Mouhtprospect: Ma;or Fraser, ktć 
ry uszedł yzjfęcia a o niewoli powrócił do 
obozu angi ilskiego. Anglików rannych alb 
w niewoli jest 430. Pułkownik Oolley został 
na cztery kroki zabity. Pozycję ang elską 
zaarakowało 2.000 Bo er <5 w i tyKiż stało w 
odwodzie. (A przecież wedłńg pierwszych: dâ  
pesz angielsk;cb, Anglicy atakowali; p. r.) 
Naczelny wódz Boerów doniósł do Bloem 
fontein: Po pięciogodzinnym boju wzięliśmy 
_ edną kompanią f  nglikd w z siedmioma ofi­
cerami do niewoli

Londyn d. 2. mm -a. Koresponden 
,,Standart’a“ donooi o rozuowie dnis. 28. lu 
tego w obozie Boerów z Joubertem, który 
oskarżał Colley’a, iż atakiem swym zerwa 
rokowania pokojowe. Joubert oświadczał 
iż Transvaal gotów zaw/zeó pokój ale 
tylko na podstawie Wolności. Gdvby

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W ied eń  1. marca 1881. 

godzina 2 minut 30 popołudniu.
Losy kredytowe 180.50 
Anglo-austr. 130.—
Kolej Kar. Lud, 276 — 
Kolej Połrd 106 —  
Kolej Eli oety 204 50 
Weg. Nord^tb. ! 52 50  
Węg. obi. p. w zł. 87 50 
Węg. kolej zacb. 160 50 
Renta weg. 6° / J l l  15 
Bankyerein 126 75
Losy vręgier. 1 U 2 5

niepodległość odzyskał przystąpiłby d°
południowo - afrykańskiego zw;ązku. Jou 
bert podawał, iż strata Boerów w walce 
dnia 27. lutego wynosi- jeden zabity a pię­
ciu rannych. GłSwnym doradcą Jouberta
ma być Irlandczyk. .

Węgier, kred. ak .268 50 
Unionsbank ] 26 75 
Nordbahn 222 —
Kclej Alfóld. 160 50 
Kolej Lw.-czei. 172 —  
Wied. Comnnal. ; 18 25 
Galie, indemniz. 99 10 
Kelej sieiimiog. 1 8 25 
Losy tureckie 22 ;>U 
Ro_. rubel pap 1 22 /, 
Marki niemieckie —

Usposobienie: osłabione 
H ii-d eń , d. 2. Mar«r 

godzina 10 minut 40 przed połndniem 
Akcje kiedyto n  295.30 Anglo-anstrjac. 131 3 )
Kolei Kar. Lud. 2 6 5 o  , Kolej Połudn.
Onionsbank . 127 50 Napoleotdor . 9 3 1 V3
Rosyj. banknoty 1 22'/4 Usposobienie: st.be.

Berlin, d. i.  M 
godzina 5 minnt 4 °  po potudnin - 

Roayjs. bank. 212 65 Akcje kredyt. 528 50
Lombardy 183 50 Galicyjskie 120
Kolei Rumuń. 61.50 Austr. banun. 174 30

Kasa -ulic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

5c/0 Lii ty zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 9 9  50 100

4°/, Ltaty zastawne opróez kupo­
nów 100 rtr. po . . 93 - 93 50

Lwtw, dnia S. M>rca 88C

Wiedeń 28. lutego.

Powszechny dhiJ.T eń- 
stwa (za 100 2«.)

Bentj austr. w bank- 5 Pre- 
„ „ WL-ebrzeS »

i -ri 3 po 260 zł.w.a. 4 pr. 
, ¥  1860 „ B00 „ ,  ,  * •

piacę | -/Jula 
złr. w- a.

tf
H » » '■g S  1860 „ 100 

^  1834 ,  100 ,  .  ,  . - 
Listy au.it. dow po 180 Zt. 6 p t. 
Benta aiota 11 "T*. . . .

Obligacje indemnizaeyjnj 
(za 100 złr.)

.................
B u k o w in ie .................

I  b puoiiczne papiery.
łV t jiei -'ta renta złota 6 pr. po 

.00 w . w. ft. . . .
W ęgierskapoj. koi. pó 120 it. 

5 procentom . .
jgierska p o \ p0 ioó zh-. 

Ta ckapo ;vcz.kol.po40'0fi

Akcje bankowe.
.iagio-ausir- po 200 i A20 zł 
Boaenered. Aot ues. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handii 

i praemysiu . . . .  
Zakład kred. węgięr. . 00 złr. 
Towar*, eskont. ni2ito.i nr. 

po 600 tir . . , , .

78 30 
76 6< 

12175U 
1302..!
132 25138

14276143bf

87 —

11130

9950
*775

11145

12660117.
116

132 -

276 20

115 60

13250

296 40
1 fcO 270 -

W  >10

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 z ł . ...................

Banku aiit.-vrH » n  iego po
600 złr.............................

Unionsbank po 100 słr. . 
Yerkebrsbank pow. po 140 *ł. 
Yieaen i Bankyerein po 100 
«*r- w. a . .......................

Akcje koleL 
a ^ W 0 2 <W • .

»• * »  Hr. srsbr. 
p6łnoenaj po 100

Franciszka J6iefs pa 200
ti. w. a. . . , . , #

Kolei gal. Karola Ład. po 200
złr. m. k ..........................

Morawsko - Szląska (central.
po 200 słr. . . . . . 

Lwowsko- Czerniow.- Jasska
200 zł.

Rudolfa po" 200 z*r. arebr.
Siedmiogr. po 200 rt- w- »• 
Staataoisenb.-G©®- 200 zł. wa* 
£ ttdhahn po 200 zł. «• •
Tramwaj wied. po l'U zr.
Węgiersko-galicyjski ■

p «J0 złr. • • • . • *  Węgier. p6łnoe.-wsohod. po 
200 tir. srebrem . • * 

Węgier. • "chodn. (Wesłb.) P®
200 złr. w. a. . « . •

płacą | łąda. 
złr. w. a.

8 1 6 -8 1 7  — 
127 80178 - 
lt>6 £0137 25

I
12676127-

8960 90801 
161 60164 
80660306*0

s iu —Jsies-4- 
181 eo 182 Bo 
27760 78

2175) 22 60 

lik  50 173 50
197761198 36
24576,24626 
166 75 166 26 
152 25152 76 
i9 4 — 29450 
105 76106 25
22460 

163 76 

163 75 

6175

224 76 

164 

1 6 4 -  

6226

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred allg Sster. 5 pr. sł.
_ spi. w 33 lat 5 pr. w a  

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
n » ■» ó » »

Galie, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakt. kr. wto4 6 „ ,

*3ank auztr. węg. m. k. 6 pr. 
» b a w. a. 5 a

Obligacje pierwszeństwa 
koł. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 tł. 5 pro.
*r*br w. a......................

AlfSldzka po 20Q zł. 8 pr.
zrebr. w a . ...................

Czeska z 800 złr. sr. w. a. 
Elibiety po 5 pro. sr. . .

„ cm. 1862 6 pr. sr. w. a. 
• z 1870 f i a t a  
,  .  1872 5 ,  „ ,

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
s n * o
B » fi a webr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 
.  II. em. 5 prc. .
,  UL em. 1871 300
a IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Cter.-Jass.l. em. 1865 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. U. em. 1867 
800 ił. 5 pro. sr. w. a. . 

Lw.-0Mr.-Jau. III. em. 1868 
809 zł, 6 prc. ar. w. a . .

płacą Żąda. 
złr. w. a.

6251 o 50 
, 1150 104 

12 £0 93 50 
100 25 l(i0 76 
1021010350 
100 iO 100 76

1OT101C2 80

9460 9376

941:0
|

9470
98 50, 89fi0|
99 9950
S» 1 9960

100 tP —_
10160!------
1062610676
102 25 ___
107 75 108 -
103 6T ----
1024010270
102 — 10225

93 25 9350

99 26 9976

9435 9460

Lw.-Czer.-Jaes. IV. en. 1872 
800 sŁ 5 pro. u . w. a . . 

Rudolfa po 800 sł. w.a. 5 Pr* 
srebr. w. a. . . . • • 

Rudolfa em. 1869 po 800 sŁ 
5 pre. sr. w. a. . • • ' 

Rndol err 1872 pe 800 w.
5 pre jr. . a. • ■ • 

Siedm ^rodssiej u  *?'
6 prot. • • • • • '

Papiery loteryjne 
(sztuka). ____

Zakład kred. dlakaa- * M 
Klary po 40 słr. k. . 
InzbrneUe prem. pot- • • 
Kaglerick po 10 słr. m  *■ 
Krakowska po 20 słr m. k.

Palffy po 40 słr. m. k. , 
Rudolfa po 10 słr. m b  . 
K. Sabn po 40 sł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem poA. 
8t. Genois po 40 złr. m  k. 
Stanisławowska (potyezka)
W po 20 złr. w. a. . . .  

aldstein po 20 złr. m. k. 
WindischgrStz po 20 zł. mjc.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 maik . . . . 
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . • 
Londyn 100 fot. szterL . 
Pary* 100 franków . . .

tlącą Żąda 
słr. w. a.

9250' 9290 

97 80J 98 20 

£480 9720 

« 7 8  87 

8650 8680

180 761W9S. 
40&0 4 1 -
241 'i ' -  
17 60j
2d—i 2060 
>s350 34 
43- I 44 -  
3475 3960 
19 50 -  -  
6025 l._ — 
22—! ! 25 
45 40 45 71

24 -  25
31 50 3 2 -  
38 75 89 35

J735 booó 
67 85, 58 55 
G 35 6866 

117 65117 85
"•40

W ceatr7e hr. Skarbkr 
Dzid, we środę dnia 2. marca l881.

A I »  A
Opera w 4 aktach a 7min obrazach J. Verdiogo. 

Kapeliftistn. p. Henryk J a r e l  Jc L 
Początek o g i dżinie 7. wieczór.

We czw"’-tew dnin 3. marca 1881

Pierwszo _ 
Tow. dram

gościnne pj zedetawienie francuskiego 
n. pod dyrekcją JULIANA DESCMAPW*

Le Mari ii la Camnagne
Comódie en 3 actes dti thóatre Frauęais de Mr. Mr. 

Bayard et K rlly .
( , Ni e c h  je u z ie  n a  w ie ś“ kom. w 3 akt.)

Przyjechali dni ‘ 2. marca 1881.
HOTEL ZORŻA: A. Leszczyński z Zabtocia. 

H. Mierżeński z Baryłowa. G. Klaebisch z Francji.
HOTEL EUROPEJSKI : A. Lewakowski z

fcółtaniec. J. Hey a Wiednia. R. Rademan z Bei 
lina.

HOTEL ANGIELSKI : J .  Soui°wicki z Prze 
myślan. R. Bartmański z Leazczyny. J. Broszniow- 
ski z Uhornik. .

HOTEL WARSZAWSKI: K. Bastgen z Ro - 
manowa. A. Bielecki z Tomaszowa. J. Mosiewicz z 
Wnlki mazow.

HOTEL LAZARUSA : S. Nawrocki z Tarno­
pola. N. Kopald z Krakowa.. A. Śliwiński z Uzer- 
niowiec. M. Ehrenfreund z Tąmowa.

Gdyby korespondencja z Jasłi z dnia 20. bm 
zamieszczona w nr. 44 Gazety N arodowej nosiła 
na sobie ty’ko cechę usiłowania zatarcia śladów 
niemiłych zajść, wywołanych mefortunnem wystą­
pieniem przeciwko mieszczaństwu i to ze stro.iy 
dwóch tylko pp. nanczycieli tntejszego gimr.az.ium, 
pominęlibyśpay^milczeniem stronę tych panów. Jeztli 
jednak* w obronie własnej lub czyjej zadaje się 
kł 'm pr i dme i to w sposób co najmniej lekcew a­
żący “ały stan społeczny, jeżeli annekt’.ye się inie- 
lig sncję tylko dla arkuszów pensyjnych iab modnych 
fr .kow a odmawia cię jej reprezentantom handlu, 
przemyjłn itp., jeżeli nakoniec grono poważniej­
szych a mniej lub więcej wykształconych obywateli, 
mia ta dawniej obwodowego, spycha się do roli 
prostaczków, lub zamorusanych kapotowiczów, „ni e  
k w a l i f i k u j ą c y c h  s i ę "  do salonów powiato­
wego miasta, należy cię autorom, że strony bezpo­
średnio zaczepionej przyzwoita odprawa.

Pomijamy wszelkie niesmaczne zajścia a jedy­
nie rejestrujemy fakta, które wymowniejsze będą 
aniżeli słowa korespondentów.

I. Nie pominięcie mieszczan tutejszych w zapro­
szeniach na bal, na dochód jtraży ochotniczej miej­
skiej, gdy się komu zapraszać nas nie podobało, — 
ale motyka ubliżające stanowi naszemu wywołały 
rozgoryczenie ? pewien stopień urazy do pp. nau­
czycieli V ę . g r z y ń s k i e g o  i J a w o r s k i e g o .  
Objawem tego rozgoryczenia było postanowienie 13 
radnych mieszczan (z których wielu podpisuje się 
na Mniejszym) że z panem Węgrzyńskim w Ra- 
filtie miejskiej zasiadać nie będą i w wykonania te­
go postanowienia istotnie na posiedzenie Rady miej- 
sk j  nie nrzybyli, ani też nadal uczęszczać nieza- 
mierzi„ i-

II. W zabawie danej dnia 22. brr. przez kor- 
pas pp. oficerów konsystującego tu wojska, zapro­
szeni wraz z liczną tutejsźą inteligencją, braliśmy 
udział, a zdaje się nam, żeśmy niezgorszyli nikogo 
brakiem odmawianej nam k w a l i f i k a c j i ,  zapewne 
h.o r.e p 5_.r ąń  c z n e j. Na balach publicznych da­
wanych -ataj na dochód gimnazjum tutejszego, na 
dochód instytutu wychowawczego w Hernals, byli- 
imy proszeni i bynajmniej nie nchylaliśmy się od 
udziału osobistego i materjalneg , ani nie uchylamy 
r:ię niguy od podobnych zabaw d a w a n y c h  n a  
c e l ® |d o b r o c z y n n e .  Mniej może zaokrąglonych 
form, aniżeli takowe mieć mogą dystyngowani i pod 
każdym względem wykwalifikowani pp nauczyciele 
nb. o p o n e n o i  t y l k o ,  wraz z nauczycielami i 
pomocnikami szkół ludowych, praktykantam., dyurni- 
I ami lub ekspedjentami pocztowymi, którzy także 
według zdania szanownego korespondenta, do tej 
wyłącznej śmietanki inteligencji balowej w Jaśle 
należeli, ani się nie żenujemy, ani też do miary 
pojęć intellektralnych piszącego przykrawać nie 
będziemy.

Jasło dnia 36. lutego 1881.
Lud Dymi, y  Stoeger, J ó ze f Rolak, Aleksan­

der Stefański, K aro l Białkowski. J ra n d szek  Wo- 
roniecki, T. Solecki itd itć

Lwć -/■, z Izby handlowej, 2. Marca 
I. A k e j  e z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika. • 275 50 27.8 50
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. • 171 — 174 

Banku hypot. galic. po 100 zł. . 300 — 303 
„ kredyt, galic. po 200 słr. 255 258 —

TL L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr 
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred ,,»iic. 6 pret. w
4
5 okres.

99 70 100 60 
93 j4.
99 70 100 6 0  

103 103 90

» ' n ł> ■“ J>
m » » ® n

Banku hypot. galic. 6 pret.
Listy hipoteczne 5% wylosowalne.

z 107 . premią . 99 7b i OO 75
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 102 50 104 -  

HI. L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

dla Calicji i Bukowiny 6 pret. 92

Dnia 21. b. m. przeniósł si, do wieczności 
i. p. Ludwik Rafałowski, obywatel zamhs«kf.łT 
od w ielt lan « Pieńkowcaeh w Taroepoisk em. —  
Był to człowiek cichy, skromny a światły, pizy- 

Mfa caały na cierpienia drngich, pełen ofi ir** rcl 
dla ładzi z poświęcenia dla ojczyzny, n:e szuv«jąo 
w tem żadnych widoków dla siebie. Jego g ęboka 
“1*0*6 dla ludzk ś ii i krsju swe?o napa«ała ś « i ;- 

tym ogniem najzimniejsze serca. Kraj przechownją y 
w swem łonie tak zaenych obywateli opaść nie 

!e* —  Moje nieudolne słowa nie post wią mu 
godnego pomnika, lecz niech mi wolno bętzia po­
dług sił oddać cześć tema szlachetnemu zło Witko­
wi, na którą ze wszooh mis: «Młnżsł.

Stryj 25. lutego. J  Lipczyński.

Do Izisiejszego numeru dołącza się 
cennik nasion Teofila Łuckiego.

CJ U a ® § ^mt B «* _ . .
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Nowy kurs
do egzaminu na Jednorocznych 6* 
chotników  ro-począł się 1. marca rD. 
Zapisywać się możaa do 15 marca w 
kancel-uji Z a k ł a d i  naukowego  
wojskowego, ni. Piekar k 1. 21 co 
dzień od god. 5. do 7. po połudrtin. Pć 
żniej zgłaszający się winni się poddać 
ścisłemu egzaminowi wstępnemu, lub o-
płacić .kaę sz >lną od dnia rozpoo ęcia 
się kursu. W Zakład

1695 1-  12

Zakładzie jest pensjonat.
F. fioestlich

dyrektor Zakładu.

D la uchylenia 
spowodowanych

mylnych przypuszczeń 
podobieństwem na­

zwiska, konstatuję, że nie jestem owym 
doradcę prawnym figurującym w proc 
sie karnym Kazimier Wysockiego, gdyl 
nie je .em adwokatem i oskarżonego 
wcale nie znam. 1697 1—8

Lwów 28 lntego 1881.
A le k sa n d e r  B a ik o

referent przy e. k. prokurat rji skarbu

S ł y n n e

Jana  Hoffa
Piwo słodowe 
Czekolada słodowa 
Cukierki od kaszlu, 

otrzymuje zawsze nr składzie i 
poleca

Karol Klimowicz
we Lwowie ul. Wałowa Nr. 11.

NEWRALGDL
WBMlUe cierpienia nerwowe w jednej 
obwili ustępują po użycia pigułek a ti no- 
•ralfijnyob Dra-Orcewer. Skład w Paryżu 

aptece i . Lewusów, me dells Monnaie, 28 
.e Lwowie w aptece p. piotra Mikolascha 
obok Brygidek krzyżs.nówdtiego Jjj !

i

awjadamiam, że w moim magazynie 
i pta:ciwni .ikien męzkich w miej 
s:e  p. .T n i  f a n a  C z e r n e c k i e
g h  je ś t obecnie moim zastępcą p. 

E m e r y k  S I n g o e k i  i tyiko on 
w mojem imienin wszystkie zamów.e- 
nia i racnnoki załatw iać może.

Lwów d; 27. lntego 188’.
S ta n is ła w  N ie m c z y n o w s k i,
«94 r>lae Haijaeki, 1. 3. 2 -2

W szech  n a u k  leK a rsk ich

i lr .  Ł .  F i a ł l c o w s k i
akusier , oknliita , oraz homeopata , będąc 
dłuższy ci s lekarzem we Wiedniu, ma 
aaszcsyt niniejszym zawiadomić Sz__jWi 
P. T. Publiczność: że obecnie zamieszkał 
we Lwowie, ulica Ha,: ‘ka Nr. 18, i ordy 
nuje na wszystkie słabości, jako to: na 
choroby ócz, uszów, płuc, i< « , żołądka, 
nerek, pęcterz*, organów płciowych, za­
razem na cierpieuia nerwowe, naskórne i 
syfilityczne, na choroby kobiece i dzieoi.

Ordynuje od 2giej do 4tej na I. pię­
trze, udziela także rady lekarskiej listo 
wnie. T865 3—8

Kawa, Heroata, Konse.wy
K a w a erł. Mocą za 5 kil. wor. zł. 

awa żółtaJawa suita „ 
Ceylon „ 
Jawa zielona „ 
Langwayra „ 
Santos

6.75
6.40
680
5.70
5.80
4.86

Skrz. próbek każ. gat. aa kaw^zł. 880.iwy :
Herbatę, Czekoladę, Kawior, Koaso
wy wysyłam w znanej jakośoi przedniej 
■a zalicieniem 1161 2—
A. W ilth a g e n , Altona p. Haml

Premiowany w Berlinie i WUrzborgu 
1880 r. złotym medalem

Cenniki gratia i franco.

Wędzony łosoś
zawsze ś leży 'wysyłka za zaliczeniem 
B y b i ,  a o ó fut. po l u t .  5.0 f. za hit. 

„ od 5 - 8  „ ,  1 ,  8 0 ,  ,
B o h r  &  C o rn lllS i A lto n a .
126' 1— 2

doszukuje się
z b l c n i r t c y c h

abonentów
a i  niemieckie dz eło Jite rrcke , któ- 
rzyt-y objeżdżali W schÓ dL ią Gali- 
eję i  Bukowinę Wymagana Jest 
kanoja w k w t c e  15 złr. ca oddane 
wzory. Przyrzeka tlę  r j  wyższą pro 
wizję. Z powoda, że d< l ge dziełu 
dodaje s ę piękna premia w mczycz 
nem album i obr .zt b, należy się 
spodziewać zn au  go odbytu. Ofeity 
□pra żarn po. rać pod adresem:

1641 8—8 K o l e k ,
w Opawie na anstr. Szląskn

Nabywi j przy rzadko nadarzającej 
»ik, spoiohm Cci p r a w d z i w y  s t a r y  
m r d z o  > a r y  B u m  z  J a m a f k l  i 

D o g u a e . jestem w możności sprzedawać 
untc‘ke Cognacn po zł. 2.50, Cognaen 
card'0 itarego do lekarskiego niytkn po 
4 ii . — fam z Jamaiki nr 8. po "V. 1.50, 
bardzo stary nr. 4. po zł. 2 25 zaś nr. 2. 
i 1. taniej, Jukotei i porter.

Wizystko w całyoi i pół flaszkach. 
O i a z i i t a r e i  p r a w d a ,  > » n H tr ) a  

k l e , r  f r a n c u s k i e ,
U s i p a ż s k i e j  reżi Lir * ł o  k i e  
w in a ,  podług num -ów [etykieta i t 
zwa wedle życzenia kupującego] wszystko 
w dobryob i najlepszy! inkach p o ­
l e c a  1689 2—J

0. T Wincbler,
w e  L w o w ie .

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy pffles uiyck 

1 iguSt,% roślinnych \UVAi^A
Przepływane przez lekarzy francuskich 

i zagrnuiuznyob od lat 80 zawsze 5 wiel 
kłem po w od: omem, ponieważ kładdją się 
•ry.ąc: ie z roślin, nie sprawiają r«'ięcla 
u  kolek i mogą się używać jako środek 
jrzożwiąjąoy, oczyszczający krew ln’> spr* 
rująoy pr scujszcienii, Metody uijc... w 
eolskim języku. W Paryża p. Behaut, rue 
łt. (Juentin 24. Wymagać należy aby 
pigułki Canuaina znajdowały się we flako- 
pkacb, włożonych w pudełka kartonowe, 
żeby na każdej pigułce znajdował się na oit Cawain. 1004 9 —V
W Psryżu p. Behaut, Haub. n a  bt. Denis, 
'u.tać można we L w o w it w aptece 

i>. S L ruy iunow  j k l e g e  obok Brygidek, 
K .  M ik o l tw c h a  i Z . B u e k e r a ,  
Kr a k o w i e  w aptekach pp. J. Tran.

W  Stowarzyszenia P r a c y  fe < 
b l e t j o z f  ocznie i ę z dniem 1 . umrci

zyńskiego i W. JSedyka; w P o zn an iU |za,?,1ńwienia na bieliz ę 
ł  apt. dr, Mankiewioza; w Br odac i  i pończoszkowe wszelk ego 
■pt. pp M. Uullak i Franzcsa. I

I O W
połączony z ćwiczeniami praktyczni mi 

Prócz tego utrzymuje Stowarzyszę, 
nie w r. b. Szkołę szycia b ałego, 
cerowania, haftów, szycia na maszy 
nie. yyrobu frędzli, korom k kloci-o 
wteh i robót maszynowo-pończoszko 
wyih. — 0  przyjęciu u zennie do­
wiedzieć Hę można w B urze Stówa 
rzyszenia otwartem od godzi y 8me; 
rano do 5tej wieczorem 

B uro wywiadowcze poleca nauczy 
Helkf, bony, klucznice i panny tłr  
<<cj. ]699 i —i

W  pracowniach przyjmuje się 
i wyroby 

rodzaju.

Ar* w  o  u r z ą d z o n y  ' T H

hOLu JASION I KWIATÓW
i - D M I D A  F .  R IE D L A  w e  L w o w i e

płuc 11 a r j a c k  1. 1.0 naprzeciw hotelu
poleca pod GWARANCJĄ za dobroć

N A S I O N A  j a r z y n o w r , po lne , k w i a t o w e  i le in e , 
d r z e w a  o w o c o w e , k r z e w y , s z p a r a g i itp

T « n y a

C; n ..ki na żąda ue franco. 1593 8—12

znakomite powodzenie

l
87-

M

dla

iw y
sczegolni

Najlepsze źródło do zakupna świeże 
a sauwtnej

R a
olecs szczególnie:

BSo la  hilc . 1
Ja » la  kdk . . 1
C  ylon a  kńu . 1
Cejlon Ila  kilo . 1
Cum  I* kilo 1
Perłowa kilo . 1

,  Ua kM 1
Santos 1. kilo l
Moeca arabska la  1
przy odbiorze w pocztowych wysyłka 
wagi netto 4*L ł i l j . oclona i Sal" >o r? 
wsżystkieb m e ji pocztowych i* zaB- 
cseuiem. 1414 0 8 — f

. Na żądanie dokładne canniki.
4 ilf Oelilsehm led, 

handel w Tryeście

—9 jent 1009

ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana i  Bizmutem

la tego to d z i a ł a  szczęśliwie na sk»rę 
l l M e a t r z e ż o i a  p r s y s t ą j e  d o

e l a l u ,  nadaj a
CArze świeżość naturalna.

CH. FAT
Magazyn P etf m w Pu/yźu 9. na nlicy de la Paiz, 9.

Dostać można w n gazynach galanter- 
p. Kauiila Strzyłowskiego, Leona Fein 
ucha Dzikowskiego i Jahla i w aptece

8 • p. ?  Mikolascba, w Ccerniowcach w apt. 
> J  Solichowskiego.

68 ■ V,—*------j . , -----------------

96
ro
10
70

Nl«ł -ęd«a dla i-ażdego kupca i  prań 
my łowea

icwizjav 11 f  t ó w frachtowych,
Drzas -vyi o. \  Namiestnictwo woncsąjr .

ObahSlabsarzt
J und..
PAysifcits
DCG.SOHMIDT

Nadlekarza sztabowego
dr. Schmidta

wyrebiana przez 
ni lekarja sztabowego 
i fizyka dr. G Sohmia- 
ta, usuwa, a właściwie 
leczy każdy trwały ka­
tar nszny nawet w ze­

starzał] i i uporoiywyoh wypadkach 
Usnw: nieznośny trwający tran
nszacb, i leczy pomniejszą głuchotę, 
cowielokrotnemiświadectwami tzięk- 
czynnemi codziennie się stwierdza.

O s t r z e ż e n i e !  Jodynie tylko 
pi irdziwa, jeżeli tylko na flakonika 
jakoteż na lóżowem opakowaniu te­
goż obok wydrukowana marka ochron­
na się znajduje.

Prócz tego każdy flakon w szkle 
wylaną ma firmę: „Th. Jaoobi Ham- 
n j“, a na kupsnłce oynowej odbi­

tek „Óberstabsarzt und Pbitioaz dr. 
Schmidt*. 1881 1 ?

Cena jednego flakoju złr. 2. 
Jedyny zkład uh  Galicji w apte-

Na sezon teraźniejszy
sprowc.dzlłen do mego od przeszło lat ?0 PT. Publiczności z imego oandlu

w y b ó r  n a jm o d n ie j s z y c h  to w a r ó w
hławatnych pldcienuych i jedwabnych

które ze żród*ł pierwszorzędnych sprowadziłem i p j  c e n a c h  
n a j u l ł s z y e h  sprzedaję

Dla uniknięcia możl wych pomyłek wyjaśniam, iż do mego 
sklepu pul 1. 13. u l .  Ż ó łk ie w s k i ,  naprzeciw synagogi niemie­
ckiej znajdującego się jest w c h ó d  p r z e z  s i e ń .

Z wysokiem pow: aniem
n o . .  .  M t - j e r -  i d r i c h

korzystna l o k a c j a  kapitała.

m

Zaproszenie do przedpiaty
na yismr wiesięcene 1299 1 -6

ce „P. Mikolascha* we Lwowie.

r.OEST.KĄ^

fFU"UJTEH-M!HTRdl.
uod

muu
WIEIL

I I ,  L i l i e u h r u i i u i i i s s e ,  I r .  8 .
przeprowadza rewizię bez wszelkiego inne­
go wynagrodzeni,* iedynie za udzieleniem 

P l p d  ł l « d r d ż n v 3  40 metr. długi, newnei tantiemr ■ wywalczonej dyfereaeji 
r l e Q  V , a r 0 Z I , y  ł.60 metr. Meroki 0Q taryfowej odbyt.’.

1298 Programy gratis i franco. 1 12

U rnm m  tanie i flô u.
ciężkiej jakości, z donkona ’ e ny ow 
ozej 5 ii, za jedso. Pledy, któreby się 
nie podobały, oędą za z otem porta 
przyjęte.

I A p u r i d ł a  I  s a l a m i
5 kilo żlivek brutto franco 2 zł.n h r ń l l i ć  dl nężczyzny średniego wzro

stn, materja z dobr, wełny 5 kilo powideł la fi -nco zł. 2‘—2.10 
3.10 metr. 5 zł, 60 ct., na 1 „ salami la  zł. 1.36.
n k w m if i  s lepszej materji ■ 'żniarH l „ rodzynków 58 :t
U w r łu l le  za 8 złi-., na 1 ” migdałów siod. .. i.25
n h r f l n i A  z cieńszej materji wełnianej 1 „ kuła kawy zł. i:80.
U U lttlJ lC  10 l ł r  ] na ;Kawa w różnych gatnnk. zł. 1.76
n h r A n l P  z zapełuie cienkiej materji l  sztnka śledzia holender. 51/, ct.

wełnianej 1S złr ;1 becz. eardyńek rosyjskich zł. 2 25.
K a o s g a r n y ,  nader wykwintne materje '/« „ sardynek la  w oliwie 72 ct. 
na nbrauia, per wian, materje na zarzutki. l/t „ sardyi ek Ha oliwie 42 ct 
doakin, i iterjs na nłancze na deszcz, 1 kilo słoniny wędzonej 78 ct.

„.24.

pole'a

Jan 8tikarofsky
yr Bermłe, 1668 1-słe,

Skład rabrycr,!'» Wzory franco. Karty 
wzorów dla krawców niefrankowaue.

1 k<lo smalcu la 73 ct. 
ńa żądanie wysyłam cenniki korzenne i 

farb olejny CD
T o m a s z  G u r o w i o z ,

VII. KdngsgeBie Nr. 11. Badapeefc.

CJe ilfrsiow© i żołądkowe wyleczoi*©.
C rsęd ew e  ap iaw o td an le  l t k a n k le .

c. k. szpitala garnizonowi go Nr. 23 w Zagrzebiu o spostrzeżonych 
skutkach liczących za pomccą Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu.sło­
dowego 1 H.ffh czekolady słodowej. Obydwa wyroby dowiodły że 
przydają się dla rekonwalescentów, dalej dla cierpiących przypadło­
ści kathraloe i spowodowane rozdraźniezia organów oddechowych i 
trawienia jako wy bort ę dyetetyczne ł wzmacniające środki. Czeko­
lada szczególnie zaslępnje mirjsoe kaWry w tjck wypadkach, w któ­
rych me może tbyć ordynowaną. Dla chorych 1 rekonwalescentów 
była czekolada ulubionemu śniadaniem, co alę niniejszem potwierdza.

Zagrzeb Inia 23 itopada 1878. 1211 2—4
Lekarz ntezeiny szpitala dr Jschiłz, nadlekarz sztabowy, 

dr. &ai8er. 1 karz sztabowy i prj rjnsz oddziału.
3, *i ~ ióiatw> spoczywa na gtsiak c l  Jana Hoffa środkach leca-

nitzo póżyw4i»clr 
:’Wyrieczońs tłowa .p zsi v .irowionego).

Do c. k. nad: rnego doatswcy rieiu > aństw w Europie, pana
J A N A  H o F F A ,

e. k. radcy, pasladacea złotego 1 śa zasługi z koroną, kawalera wysokich 
pruskich i nieńiiecklcb orderów, Fabryka: we Wiedniu, Grabenhof, 2, 

kład laóryezwy Stadt, Orabea, Brżuneretiasae.
Ninii-jsjem z przyjemnością donoszę pann, ze pańskie Hoffa piwo i  

ekstraktu słodonego dla żołądka i płuc jest niezbędnie potrzebnem. Czeko­
lada i cukier .i piersiowa tą roczni w zapasie w moim domu. Nie mamy 
złów do podzięki naszemu li kinowi domowemu, ie nam oidzi ł  używanie 
p.-ńskich --epsratów słodowych. Błogosławieńztwo Boskie zpo ;zywa na pań­
skich śroćkach leczniczo-pożywnjch. Pomimo że pan Hofl jpa doi ■' iznan ze 
strony ceoarzów i królów, uważam za mój obowiązek oddać mu iąkże moje 

tyczące się doniosłości środkó słpdowycb dla cierpiąot,, indzkośoi,uzianie, tyczące się doniosłości Srodl ‘ słodowych dla cierpią*., tndzkośm, 
i pr—zę o podanie tego dc publicznej w*adomośoi. (Upra_„am. 9 przyBU ę 
50 flaszek piwa słoda igo, 18 wMeou is Hoffa cukierków słodowych Ó
fantów cjekola'1," słodowej).
Preszbirg. T e o d o r  L a n g a ,  inspektor.

PBZESTSlCrAt Należy iąd: cylko prawdri* *ch Jana H otel
preparatów słodo^nun, opatno ye w c. k. sądżfe handLit^n dla
Austro-Węgier zaprotokołowaną marką ochronną (p^nrel jęynabwdy). 
Nieprawdziwe wyroby nie zaw ierają z sobie pimwlastków *ÓŁ le- 
orących i mogą wodhw zdan lekarz, być ikoduwsml CPrawdait ecrących i mogą wodlug zdani' lek a rz , być zkodJGEwsmi, P r_
Jana  Hcfft piersiowe enkiork' ałodoye s% opakowane W niebieski 
papier. Niżej wartości 2 z łr . me wysyła się

Główny skład we Erisowi: u Zyg. Buekera, 3. Beiu~.i apt.: Ka > ,ł-
łabsua, H. Bkamanfelda, W. V lałUświoia, Jzua laaj dalej w ŁocAwś: 
J. Michnik) Brody: Gr&stpaan, Witosłąwski, Linką^-Kirlak apt.) Oemiowcei 
W. Goliobowski, łgn, Bobnireh, Bracia Tabakar, A AUyerj Jttroliaral Sani 11- 
lenberg, W. Rohm apt.; Kimpahmp. Kosiński i ^uiuańiU) Srakiwt ,T. V’raU- 
cgyńskl, Jan Jtsmga, I .  B dler, A. Sisdkeoki, Bsdylr, Wiśniewski, I  Btoob, 
masr W.Seuz ąa- Kaiimiersn. apt, p. „rtotym o»łsm« J  .toż ,ń,
>ai i sp.) Nawy 8ąes: B. Jakubowski, W. Hlips i P wnyih M.-Koiłrfw-
■ki. 1 Krug, L. Nahlik ap t) Bodhajct: 8t  ricz a. I Baeuom 8cbt_ v
ter Cm., 6. Neugebauer, Jsżkiewioz, S. 81umenMd| Deohobyc*: L. Dob-jy 
niecki apt., T. Jabłoński) Stryj’. D. J. Nuaanh ,i* ’*! Cmp>; SżÓNtsłcuipdw. J.« 
Macura apt., W. Waldeok; Sambort K Mai b p i, Antoni Kromer, J.-
Alekiicwioz; Suczawa: obie apteki) 7„.-nopc 7 Lrugbwics, L. Fleiscl
mar apt.; Tarnów: W. Mllldner i sp.; iaimcmfi'' H. Sternlieb. -T<uło T. W 
PraglewicŁ Bmeśany B. Dembiński, apt.________  __________ __________

P oszh fen je  s ię  do prze­
prowadzenia reulamacyj gruntc 
wych w gminach tntejszo-powia­
to wych 1693 2-3

czterecl mdzi M m ii
z operatem Katastralnym

obznąjom ionych.
PierWP-ieństwo otrzymają byl* 

referenci katritralni.
Zgłoszenia pisemne przyj maje 

"Wydział Rady powiatowej.
Z Wydziału powiatowego 

Czartko* !f 2: lewego 1 8 8 1 .

lis ty  zag iaw n e
c .  k  i u p r z .  Z a k ł a d u  k . e d y t .  z i e m s k i e g o .
Boeanie O ciągnień. — Giiónma wygrana 50.000 ałr.

Wyciąg if ł e losy z najmniejszą wygraną w kwi.cre 100 zł. 
biorą także udział w dalszych ciągnień ach wygranych._

B ł o g i e  c i ą g n i e n i e  l f f  k w i e t n i a  1 8 8 1 .
Spraedajetoy te obligacje pcd:ug daiear ego kursu, jak -też na zpłatę 

w  m ie s ię c z n y c h  r a fa r h  p o  5  z łr .

S oka l 4r L itie n ,
kantor wymiany we Lwowie.

Kupujemy « spr idajenw  także wszystkie list* zastawne, obli­
gacje pań twowe, jakoteż ikcfe po ssjrze te l ie)«zyeh cenaeh.

W zystkie p&le. tn  a z prowincji wykonuj-uy bezzwłooznie 
bi-z doliczenia prowizji. 1664 8 -?

I ^  N zia tL  5 0 .0 0 0  *1
T R E SC : Najnowi za mout . słowach i obrazacn, lektura dla roz 

rywki i zabawy, te a tr , sztuki, lite ra tu ra  itp.
A b o n a m e n t  r o c z n y  2  z ł .  Name ta próbę franco i gratis. 

R e ć i f c c j a  i a d m i n i s t r - o j  a W ie d e ń  T l i .  IjtndeD «;a*«ie

i wynikające zle ekntbi tej clorthy, leczy się bez zarażenia 
Qa niebezpieczeństwo i biz bo’eści, jakoteż bez kuracji głodo­
wej w 2 g»da nich ped g»« uncj- najpewniejszych ahutt*zno­
śni, niemniej bez przeszkody w s :i i Zamówienia na lekar- 
“ ł o  rrzy.imnje aofekw „ z n m  b e l l i g e n  G e o r g ,  W ie*  

d e n ,  T . B e z .  W l r  u e r g a s s e  3 3 . n  o 2 - 6

0 I «  r y b  z  m i ę t u s a

nieezyszczpnr naturalny, ponieważ tak i tylko skutkuje, jednak 
w e iy  bezpośrednio z Bergen w Norwegii prowadzany, u trzy­

muje na składzie 
Aptek° pod  G w iazdą

R j p W a  M : k o l a s c h a w e  L w o w i e
Oeua fa sz k i trzy graniastej 80 ct.

1831 1 -?

rtty ttT nnn ttffn rT tm iT  TT ITrnTTTTrrrrrrTr

5ZPRYC0WANIE
Z ROŚLINY MATICO 

P. d S P iU A U Ł T  r* t C le., Aptekarzy w  Paryżu,
8, Uitca Vivieaae.

rrzj„— ..ane z ttód drzewa rosnącego w Peru, leczy (rybko I alaMjbnie
rzerzączkl n .Juporczywsze I zastarzałe. Apt-1-  P^-nełt eł Comp. Sta lęka-W-.tr trł/klMW mnln Ttirłłrt/ □ .flnlAmvaA Z- - - - _____

Wleii i sreomy meda 1872 
Dyplom Wiedeń 1878 

Dwa Medsłe. Parjż 1878

» 1 Agróda. Sydney 1879 
Z ł o t y  medal. L i n z  .879.

2 meda e. miidfcń 18JO.
C. k . A p rz .

FABRYKA w s t r z y  i i a w e k  c h i r u r  a p a r a t ó w  do  
w y r a b i a n i a  w o d y  s o d o w e j ,  s y f o n ó w

K a r o l i  P o c h t l e r ,
we W i e d  i ł l u ,  K eaD au , W esllia h iis tra sse  3Ł

Fabry-a i skład wszelkii.gf) rod-aj u chirurgicznych uistrzykaweK c z owych, sygatorćw. klizo-pomp, aparatów do wyi abiąnia domowego wszystkich na- pojów musu Ąty.h: Aparaty i zujtine urządzenia do fabrykacji wódy so-dn iej, syfonów itp. Patentowane zatyczk do łaszek przez się zamykające
się p ipy  Oeczicoue.

Ilustrowane cenniki gratis i francu. 1261 2 -24

Galicyjski

h Wau kredytowy w łościański

, .jporczywszel zastarzałe. Abfeka Grirane _
rz którzy mają zwyczaj zapisywać balsę n kopalwj za pomooą UsSowa- wuje ikuild z essencjl Matic > i _omn ’---- ‘—‘ości, przygotowuje nikulkl z essencjl Matic > i balsomn kopal wy 

Pigułki to, nletylkoie zawsze skutkdją w jat najkrótszym
wet nie, m ' i .  i j nieprzyjemne ______ i kopaiwy.

Każd flakonik opatrzony jest podpisem G rtm a u lt Ct Cmbi^-
Ti a unlknlena łicznyoh fitszerstw l naśladownictwa aby stemini 
lądowy francuzld koloru niebieskiego, etóeownie do prawa a SS 

■ marka ibrvczsal pod> li OSIM AULI t  COMP. zńsjdówały Meaaie-dnef i lykecle.
DofUć moins w ttóumyeh zpteki^h w PÓLSCB i ] i  OSTSTI.

Łn  t it i i , i i m » ■»■■ ■ a te j r T O Ł U iim . rn m m m . , , ;  
’ '  " 2^ v tiTJ.

pp. .Jt̂ łOCrłń >*-a.(itaoonis

S z y K ą  i  n i e z a w o d n ą  p o m o c  z n a j d ą

C ie rp ią c y  Jua p łu c a !
I

Dwunaste zwyczajne

, « r s

W a l n e

odbędzie slf) w piątek dnia 8 kwietnia 188! 
o 12. godz. w południe we własnym gmachu Zł kładu we Lwowie.

P o r z ą d e k ,  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie z zarządu Zakładu i przedłożenie bilansu za r. 1880.
2. Sprawozdanie komisji weryfikacyjnej.
3. U chw alenie rozdziału zysku czystego.
4 Wniosek względem wydawania 5 pro. i 4 prc. liBtów dłużnych w celu zni­

żenia procentów u pożyczek udzielać Bię mających, jako też — przez konwersję —  u 
pożyczek już podjętych.

5. Wniosek względem zmiany niektórych postanowień statutu.
6 Wybór komisji weryfikacyjnej na r. 188,T,
7. Wybór dwóch b o rk ó w  Rady załadowczej (art. 60 i 85 statutu).

w myśl
Na Walne Zgromadzenie zagrasz* sic wszystkich do głosowania uprtwnionyeh 

art. 80 statutu.
PP. właściciele listów dłnfenych Aakładu, ętórzy mają zamiai u c z e s tn ic z e n ia  

w Zgromadzenia, zechcą swoje liBty ^łuine w %vmaganej statutem wysokości, najpóźniej 
do dnia 8. m a r c a  b. r. depor owaó :-

we Lwowie w karne centralnej 2ak edu, lub 
w Wiedjuiu w Union-Bsnku, 
w Wiedniu w Anglo-“kustr.-B.»nku.

Zamknięcia rachunkowe złożone będą w sekretarjacle Zakładu na osiem dni 
przed Zgromadzeniem dla uprawnionych dc głosowania do przeglądnięcia.

Lwów, dnia 25. lntego 1881.
R a d a  z a w i a d o w c z a

raedr s ule nędsie opłacony.J

jo p \°rw szysh  ol/tresach, tuberkuł (suchoty) w zapalnych  i  chroni­
cznych hztam ćh płucowych wszelkiego roazaju kaszlu, kokluszu, 

chrupce, zaduszę, za tleęm im iu,
<i: i-i

skrofuliczni, cierpiący na błędnicę n.cdoTcrewność i  rekonwalescenci 
przez zażywania podfosf,>rnwego

Syropu wapienno - źelazistego,
aptekarza Jnl. Herbabny w e Wiednin.

Skńtcńzni ść tego doświadozonego środka leci- 
' m .jego zaM Iza ii j ua izybkiem (prowadzaniu do­brego apetytu, zdrowego snu i n- przywrócenia powszechnych sił, w (kotek pomnożonego tworzenia 
(ię krwi, przyczem nbywa oiłabienla, i ocne poty arainienie kas.łowc .owstałe przez zafligmien-e, a 
prze zasklepienie się wapienne, leczą (ii nad] -ute części 'płuc Liczn świadectwa lekarskie i pisma dpjętp; tndziei dokładna wskazówka, obięta w bro- 
(znreo dr. SchweizerI dołącza się do kaidej flaszki. 
U Z N A N I E .

Do pana JULIUSZA HERBABNY, aptekarza we Wiednia.
Zupebi ę wyzdrowienie ■ mego mętu ,awdsięczam pańskiemu podfos- forowemj fyfgpó ’* wapienno-idazistemu; a ponieś i ł  i d rotu moja krewna 

ierpi dlny kaezel, na któro żadne lek&rsti t iie (kutkuje, upratłam o przy-
■łanie 2 'flatzek pań«kiego zyropu wapicnno-żelaziztego.

Tarnów, 9. października 1810. Emilia Czaplińska,
Zona nrzędoiKA.

^iinie aptekarzu Juliuszu Herbabny we Wiedniu.
ud dwóch łat cierpią na płuca, leczyło inię wieln lekarzy, (prowadai- 

łein sobie nawet duże irt-dkow. leci wzzyjtko nadaremnie. Przydana mi 
flaczka syropu ieluzistu wapiennego sprawiła ten ak. tok, że mogę spokojnie sypiać, takż ustały uotd mocne, upraszam tedy o jedną flaszkę za taliertą.

G u na ,9. czerwca 18,0. A. CSONKAY.
Cena flaszki I złr, 95 ct., poc..v o 20 et. więcej ta opakowanie.

■•ą gq  Uprasza się łąch toyraśnie „Kalk Eu en-8yropu Juliusza Her1 >*y i baczyć na powyłszą, przt władzę zaprotokołowaną markę ochronną która się oowinna znajdować na kaśdtij flaszce. 1055 6—15
Główny skład eysyłkowy na prowincje:

w e W ied n iu , „apteka zu m  B łirm h erz ig k e it* ,
J. Herbabny, Nenban* Uatoerstrasse, 00.

Takowy nabyć m-iina we Lwowie w aptece Zygm, Euckera pod Srebr­
nym Orłem i w a, i. Piotra Mikolascha; w Krakowie w ap*» Ernezta 
' ockmara; w Białej E. Kelera; w brzeźanach w apteco B. Dembińskiego; y, Czerniowcach u Goliahowskiego; w Drohobyczu w -.pt. L Dobrzyniecki «ge,
w Jarosław, u a J. Bobina, . Suczawie n N: Karaczewtk. .go; w Stanisła­wowie u A. Bei'a; w Żółkwi w c. k. aptece obwodowej.

I

I

JjC

t m t m Ł
F i i r y i n ,p a r n i  C f r o n U  J u n i o r  w

Uiioa St Apoilinó Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. —  Tapioka Br< ylijkka cayata i naturalna jaat po­

karmem smaoznym i pożywnym, zdrowym l wzmacniającym dla chorych, po­
siada własności hygienicane uznane i potwlerdione od dawna, ala nie ma 
produktu służącego do pożywienia ciłowieka, któryby podlegał llesniejssym 
fałśaeritwom. P. Payen sławny chemik, młonek Instytutu francuskiego w 
swej uoaonąj rosprawie o  p o k a r m a c h  dO  a p o ń j r w a n l*  p r M i  
lu d n i  u ż y w a n y c h  tak określa własndśoi Tapioki czystej i naturalnej, 
ttóre ją wyróżniają, od Tapioki sztucznej: 1 PrąwdtiwaTapioka brazylijska 
jsysta i naturalna w tueeetn nie psuje mięj smaku i  zapachu 
osołti, ani mleka. Tapioka $ai podrabiana niema i psuje smak pły­

nów, robi je nieprzyjemnemi. 1016 i° - se
Enpujący, którzy żądać będą aby na kaidej paczce znajdowały «i< oeohy 

prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, unikną f  ł "’®rstwa i osznkaństwa. 
Bkład. wo Lwowie w aptece E. Krzyżanowskiego i Piotra Mikolascha.

sroam
i L.Dob' ańaid i K r  ehomuu Odpowiedzialny -oóektor J. Dobrzański. 1 tankami , ,0 «  Nar.^ pod zarządem A .  ce la

i


